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85 b ry g a d
„L e k k ie j K a w a le rii* '

sprawdza ostatnie przegotowania

do żniw w woj. katowickim
Dora/, więcej młodych Iraklorzystów przystępuje 

do współzawodnictwa w oszczędzaniu paliwa i smarów
dn i w y k o ra ć  sprzęt zbóż na 116 
ha i podoryw kę na 96 ha w 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j S ik o r
k i — na 4 dn i przed term inem .

K A T O W IC E  (In f. w ł.) W  g ro 
madach w o j. ka tow ick iego od
b yw a ją  się obecnie masowe ze
brania, poświęcone om ów ieniu 
przygotow ań i  p lanów  akc ji 
żn iw ne j. W zebraniach biorą u - 
dz ia ł Z M P -ow cy  i  m łodzież, k tó 
rz y  w y jaśn ia ją  chłopom  znacze
n ie  tegorocznej a k c ji żn iw ne j, 
w skazu ją  na istn ie jące jeszcze 
b ra k i w  przygotow aniach oraz 
zgłaszali ą pomoc wdowom  i m a
ło ro ln y m  chłopom, nie zdolnym  
do przeprowadzenia zbiorów  
w 'asn ym i s iłam i.

W powiecie cieszyńskim  po
w sta ło  ju ż  w  gromadach 15 grup 
m łodzieżowych, k tó re  pomagać 
będą w  ż.niwach wdowom  i m a
ło ro ln ym . Grupy te liczą już  
łącznie 265 chłopców i dziew
cząt.

W  większości pow ia tów  ener
g icznie dz ia ła ją  m łodzieżowe 
b rygady  „L e k k ie j K a w a le r ii“ , 
k tó re  k o n tro lu ją  p lany pracy 
S O K -ów , śledząc za na leżytym  
w yko rzys tan iem  w szystk ich  m a
szyn oraz sprawdzają, czy w  
grom adach są ju ż  opracowane 
p lany  pomocy sąsiedzkiej. Obec
nie działa już na terenie w oje
wództwa 85 brygad „Lekkiej 
K aw alerii“.

SZCZECIN  (In f. w ł.) — M ło 
dzi tra k to rzyśc i P O M -ów  w o j. 
szczecińskiego p o d ję li liczne zo
bow iązan ia przyśpieszenia zbio
ró w  zbóż, wczesnego dokonyw a
n ia  podoryw ek i  siewu poplo- 
nów.

Jako p ie rw s i w y s tą p ili _ z 
zobow iązaniam i trak to rzyśc i 
ZM P-ow cy z P O M -u  Dębno,
k tó rz y  postanow ili ukończyć ak 
c ję  s ie "Tną na 5 dn i przed w y 
znaczonym te rm inem  oraz na
tychm ias t dokonyw ać podory
w ek i siewu poplonów.

Na wezwanie Z M P -ow ców  z 
P O M -u  Dębno odpow iedzie li 
ju ż  m łodzi trak to rzyśc i P O M -u  
Nowogar-1. Przodująca brygada 
tra k to ro w a  ko l. Korolczuka zo
bow iązała się trzem a „Z e to ra m i“  
sprzątnąć zboże i  dokonać pod
o ry w k ę  na polach spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j w  Węgorze w  cza
sie przew idzianym  na samo ko 
szenie. T rzecia brygada tegoż 
P O M -u  postanow iła w  ciągu 10

Sztandar
młodych
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Na budowlach socjalizmu 
W  starym Gdańsku 

rosną nowe osiedla robotnicze
Z abytkow a  stara dzie ln ica  

Gdańska, położona nad M o tła - 
wą, stanow i obecnie jeden w ie l
k i  p lac budowy. O dzysku ją swe 
p iękno prastare zab y tk i pom ni
k i  k u ltu ry  Pow sta ją  tonące w  
zie len i osiedla robotnicze.

Prowadzone są tu  prace nad 
budową 5.390 izb, w  k tó rych  
zamieszka przeszło 10.000 ro 
bo tn ików .

PRODUKCJĘ WARTOŚCI 2 min. ZŁOTYCH
dadzą, ponad plan zobowiązania lipcowe

pracowników przemysłu energetycznego
tys . p o d rę c z n ik ó w  w y d ru k u ją  m ło d z i p ra c o w n ic y  RS W  ..P rasa '150

Lepszą, w ydajn ie jszą, oszczędniejszą pracą odpow iadają masy pracujące na apel załogi h u ty  „Kościuszko“ 
ki o podejm ow aniu  w artościow ych zobow iązań d la uczczenia 7 rocznicy ogłoszenia M an ifestu  Lipcow ego.

K ażd y  dzień przynosi now e m eldun-

Do Czynu Lipcowego stanęło 
ok. 6 tys. pracowników przemy
słu energetycznego, postanawia
jąc dać ponadplanową produk
cję wartości przeszło 2 m ilio
nów zł. Załoga elektrowni „Cho 
rzów“, dzięk i przeprowadzeniu 
ponadplanowo kap ita lnych  re 
m on tów  tu rb in  i ko tłó w , zao
szczędzi 650 tysięcy zł.

15 m ura rzy, p racu jących na 
budow ie  n r  110 w  Lublinie, po
s tanow iło  w yra b ia ć  przecię tn ie 
225 proc. normy, a cała załoga 
budow y nr 123 w ykonyw ać bę
dzie 140 proc. normy. Do lipco
wego w spółzaw odn ictw a stanęli 
rów nież pracow nicy transportu . 
K ie row cy : Modrzewski, Soboń, 
Frąk i Podrawski zobowiązali 
się przewieźć na swych samo
chodach dodatkowo 140 ton ma
teriałów budowlanych.

Dziesiątki ponadplanowo w y
produkowanych bron i siewni- 
ków nawozowych przyniesie 
rea lizacja postanowień załogi 
„Unii“ w  Grudziądzu.

*
Junacy 58 brygady, pracu jący 

przy budow ie dz ie ln icy  akade
m ick ie j w  Gliwicach, postano
w il i  wykonać plan produkcyjny 
na 8 dni przed terminem i pod
nieść wydajność pracy od 140 do

160 proc. Wszyscy junacy  4 
kom pan ii b rygady im. Ray- 
monde Dien postanow ili zdo
być do 22 lipca odznakę SPO.

8-osobowa brygada m łodzie
żowa z Zakł. Sodowych w  M ą t
wach w  ram ach Czynu L ip c o 
wego wyprodukuje dodatkowo 
500 ton sody krystalicznej.

W  Bydgoszczy zobowiązania 
lipcow e rea lizu je  ju ż  ponad 2 
tys. m łodzieży. W  Pomorskich 
Zakł. Budowy Maszyn brygady 
młodzieżowe wykonają ponad 
plan 5 betoniarek, a młodzi pra
cownicy RS W  „Prasa“ w ydru 
kują dodatkowo 50 tys. pod
ręczników szkolnych.

W  pow. kraśnickim młodzież 
21 grom ad podję ła  zobowiąza
nie, m ające na celu sprawne 
przeprowadzenie akc ji żn iw no - 
om ło tow ej i  zakończenie je j 
przed term inem .

M łodzież ze spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn e j w  Kosinie zobow ią
zała się przepracować dodatko
wo przy żniwach 24 dni, a człon 
kowie koła Z M P  z Mniszka 
przepracują w  tejże spółdzielni 
48 dniówek.

Koło ZM P  z Moniak zadekla
rowało 20 dniówek w spółdziel
ni produkcyjnej Kosin na su
mę 300 zł,

Koresp. M . G A W D Z IK

P rzyk ła d  tysięcy załóg rob o t
niczych zm ob ilizow ał całą wieś 
pracującą do jeszcze in te nsyw 
niejszej pracy na polach, do 
współzaw odnictw a o ja k  n a j
lepszy i na js ta rann ie jszy sprzęt 
p lonów  tegorocznego „S iew u 
P oko ju “ .

M . in . 63 m ało i ś redn io ro l
nych chłopów  grom ady K alina- 
Rzędzina, gm. W ie lko  -  Zagórze

w w oj. k rako w sk im , zobowiąza
ło się przeprowadzić żniwa w 
ciągu 12 dni, a podorywki w 3 
dni. Chłop i z K a lin y  postanow i
l i  ponadto zw iększyć hodow lę : 
liczbę zakon traktow anych  tucz
n ików .

C h łop i ze w si Strzelce Małe, 
gm. Szczurowa w  w o j. k ra k o w 
sk im  postanow ili zebrać zboże w 
ciągu 14 dni, tj. o 4 dni wcześ

n ie j n iż  p rze w id yw a ł plan g ro 
m adzki i przeprowadzić podo
ryw ki w ciągu 10 dni.

R obotn icy ro ln i zespołu PGR  
Bytnica w  w oj. zie lonogórskim  
— dz ięk i dobre j organ izacji 
b rygad  potowych, postanow ili 
zakończyć koszenie zbóż oraz 
przeprowadzić podorywki i siew 
poplonów o 9 dni wcześniej.

D ziś om aw iane będą w  Kaesongu
warunki zawieszenia broni

Walczące strony w Kurei zgłaszają nazwiska parła men tariuszy
We w to re k  odbędzie się w  

Kaesongu pierwsze o fic ja ln e  
spotkanie p rzedstaw ic ie li obu 
stron walczących w  Korei, ce
lem  usta len ia w a ru n kó w  za
wieszenia bron i.

Jak  podaje agencja Nowych 
Chin, w  czasie rozm ów  w  K ae
songu Koreańską Arm ię Ludo
wą reprezentować będą: gen. 
Nam I I  (szef delegacji) oraz ge
ne ra łow ie  L i Sang-czo i Czang 
Pyong-san; ocho tn ików  ch iń 
skich reprezentować będą gene 
ra łow ie  Teng H ua i Hsieh Fang.
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W  sierpniu Berlin będzie rozbrzmiewał wesołą pieśnią f  
i odgłosem hołubców. Konkurs zespołów artystycznych bę
dzie w ieikim  przeglądem dorobku kulturalnego młodzieży 
wszystkich krajów, dorobku, który można osiągać tylko  
w warunkach pokoju. Konkurs zespołów artystycznych bę
dzie przeglądem piękna i zdrowia młodego pokolenia, które 
pracuje, walczy, kocha, które pragnie lepszego świata, 
pragnie żyć w  pokoju.

Nie wolno rządowi USA
więzić przeciwników

p o l i t y k i  w o j n y
D epesza PKO P do Sądu N ajw yższego  

S tanów  Z jed n o czo n ych

M łodzież N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j ma  
w szelk ie w a ru n k i rozw oju . M łodzieżowe zespoły a rtys tycz
ne przygo tow u ją  sie do Z lo tu . W idz im y jeden z n ich  w  pe ł
nym  w e rw y  tańcu baw arskim .

P olsk i K o m ite t O brońców  Po
ko ju  w ys ła ł do Sądu Najw yższe
go U S A  w  Waszyngtonie nastę
pującą depeszę:

Polski Komitet Obrońców Po
koju, w imieniu całego narodu 
polskiego, zjednoczonego pod 
sztandarami w alki o pokój, w y 
raża najgłębsze oburzenie i jak  
najbardziej energiczny protest

Depesza
KC Komunistycznej 

Partii Chin 
do KC PZPR

Kom itet Centralny Komuni
stycznej P artii Chin przesłał do 
K C  PZPR następującą depeszę: 

Przesyłamy gorące podzięko
wanie Centralnemu Kom iteto
w i Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej za życzenia dla Ko
munistycznej P artii Chin w y
stosowane z okazji 30 rocznicy 
je j powstania.

przeciw bezprawnemu skazaniu 
na kary grzywny i więzienia 
przywódców Komunistycznej 
Partii USA, za to tylko, że sprze 
ciw iali się awanturniczej poli
tyce wojny, prowadzonej przez 
rząd amerykański.

Naród polski, jak  najbardziej 
żywotnie zainteresowany w u- 
trzymaniu pokoju światowego, 
potępia zdecydowanie mnożące 
się obecnie w USA prześlado
wania obrońców pokoju, w yra 
żając zarazem niezłomne prze
konanie, że naród amerykański 
wraz z innymi pokój m iłujący
mi narodami świata —  nie dopu
ści do zrealizowania szaleńczych 
planów wojennych rządu ame
rykańskiego.

Gen. Ridgway m ianow a ł 5-o- 
sobową delegacje k tó ra  weźmie 
udz ia ł w  rozm owach w  K ae
songu. W  skład de legacji w cho
dzą: w iceadm ira łow ie  Charles
Joy i Arleigh Burko (USA), -ge
nera łow ie  Lawrence Craigie i 
Henry Holes (USA) oraz gen. 
Paik Sun-jup (Południowa K o 
rea).

Jak  donoszą z Phenianu, 
dz ienn ik  „Nodon Silmun“ przy
tacza nowe fa k ty  o zbrodn iach 
agresorów am erykańsko-ang ie l- 
skich w  Korei. Z p ro w in c ji pó ł
nocny Kanwon, która przejścia 
wo zna jdow a ła się pod okupa
c ją  najeźdźców am erykańsko- 
lisynm anow skich , pozostały mo
g iły  i zgliszcza.

A m eryka n ie  i  lisynmanowcy 
—  pisze dz ienn ik  —  schwycili 
cz łonk in ię  P a r t ii Pracy 23 -le t- 
n ią  K im  Ok-ne i znęcając się 
nad n ią  o k ru tn ie  u s iło w a li ode
brać je j dokum enty  pa rty jne . 
Ponieważ K im  O k-ne nie pod

porządkowała się żądaniu in 
terwentów oprawcy zmasakro
w ali ją  rozpalonym prętem że
laznym, a następnie zastrzelili 
swą ofiarę i zakopali wraz z 
nią je j żywe dziecko.

L o tn ic tw o  am erykańskie  w  
dalszym  ciągu bom barduje 
o tw a rte  m iasta i wsie Korei. 
P ira c i po w ie trzn i k ilk a k ro tn ie  
zbom bardow ali Phenian, Won- 
san i  inne m iasta koreańskie. 
W  czasie bom bardow ania Won- 
sanu 4 sam oloty am erykańskie  
z rzuc iły  bom by na św ią tyn ię  
Segwansa.

Dow ództw o naczelne koreań 
sk ie j a rm ii ludow e j podaje, że 
na w szystk ich  fron ta ch  oddzia
ły  a rm ii ludow e j, ściśle w spó ł
dz ia ła jąc  z ocho tn ikam i ch iń 
sk im i, ko n ty n u u ją  w a łk i o zna
czeniu lo k a ln y m  j  zadają n ie 
p rzy ja c ie lo w i s tra ty  w  ludziach 
i  w  sprzęcie.

9 lipca zestrzelono około 16 
samolotów nieprzyjacielskich.

Iran występuje
z Trybunału Międzynarodowego w Hadze
Rząd Polski otrzymał podziękowanie od Rządu Iranu

Agencja Reutera donosi z Te
heranu, że m in . spraw  zagran i
cznych Iranu — Kazemi, prze
sła ł do sekretarza generalnego 
ONZ, Trygve Lie, depeszę, w  
k tó re j kom un iku je , że rząd Ira 
nu postanowił wystąpić z T ry 
bunału Międzynarodowego w  
Hadze i wycofuje swój podpis 
złożony pod konwencją o T ry 
bunale Międzynarodowym w 
Hadze.

M inister spraw żagranicznych 
Iranu  Kazemi zaprosił charge 
d'affaires Rzeczypospolitej Pol
skiej w  Teheranie Smiganow- 
skiego i w yraził mu wdzięczność 
za poparcie, .jakiego udzielił I r a 
nowi przedstawiciel Polski, gło
sując w  Międzynarodowym T ry 
bunale w Hadze przeciwko de
cyzji tego Trybunału w sprawie 
„skargi“ rządu angielskiego na 
Iran .

„ C z y  m o g ą  p o m ó c
w  w alce o p o kó j

tańce i śpiewy w Berlinie“9
Takie pytanie zadał nam „student z Warszawy“. Zamieściliśmy je w po

przednim numerze. Dziś podajemy na nie odpowiedź.

„W ita jc ie !  — zespoły tanecz
ne — m łodzi ambasadorzy po
k o ju !4'

Na Z lo t jada już  także ze
społy artystyczne z A u s tra lii, 
któ re  spotka ją  się z naszym i 
delegatam i w  B erlin ie .

Z m ierzy się w  szlachetnym  
tu rn ie ju  i  nasza „b a w e ł
niana ósemka" — zespół z 
fa b ry k i im  Harnam a w  Ło 
dzi Posuw isty taniec szamo
tu ls k i bedzie sie na pewno po
doba ł naszym kolegom z ca
łego świata.

L is t Wasz jest m ieszaniną słusznych tw ie r 
dzeń i niesłusznych wniosków . Przede w szyst
k im  w y n ik a  z niego, że n iezupełn ie rozum ie
cie czym będzie Z lo t B e rlińsk i.

S łusznie tw ie rdz ic ie , że „ im p e ria liś c i szyku
ją  się do w o jn y “  i  żę „sy tuac ja  jest poważna“ .

A le  niesłusznie uważacie, że jedziem y do 
B e rlina  ty lk o  na „zabawę“ , ty lk o  po to, aby 
pośpiewać i  potańczyć.

I  stąd też w y ła n ia ją  się Wasze błędne w n io 
ski, że by łoby  może le p ie j urządzić zam iast 
Z lo tu  „posiedzenie“ .

Do B e rlin a  jedziem y w łaśn ie  po to , aby 
wzm óc w a lkę  o pokój. A le  czy rzeczyw iście 
sądzicie, że „posiedzenie“  wzbudzi w  sercach 
m łodzieży w iększy, p łom ienny zapał do w a l
k i o pokó j n iż spotkanie pó łm ilio now e j rzeszy 
m łodzieży różnych k ra jó w , różnych ko lo rów  
skóry, ożyw ione j jedną m yślą, m ające j je 
den w spó lny cel: zachowanie pokoju?

Spotkanie naszej m łodzieży z m łodzieżą in 
nych k ra jó w , poznanie w  ja k  c iężkich w a ru n 
kach ży je  i w a lczy ona w  k ra ja ch  k o lo n ia l
nych i  zależnych, z ja k im i trudnośc iam i b o ry 
kać się m usi w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  — 
na tchnie jeszcze w iększym  entuzjazm em  do 
p racy i w a lk i o pokój m łodzież naszego k ra ju . 
I  tego nie  może zastąpić ani zebranie, an i po
siedzenie.

W spania łe osiągnięcia i sukcesy m łodzieży 
z k ra jó w  w yzw olonych spod w ładzy kap ita łu , 
je j udzia ł w  poko jow ym  budo w n ic tw ie  d la  
szczęścia narodu — zapali i po rw ie  do wzm o
żenia w a lk i o pokói m łodzież k ra jó w  k a p ita 
lis tycznych. ko lon ia lnych  i zależnych.

Z lo tu  w  B e rlin ie  nie można uważać za oder
waną od całości w a lk i Jednorazowa akcje 
m łodzieży w  obronie pokoju. L łu g ie  miesiące

przygotow ań do Z lo tu , sam Z lo t i  wreszcie 
< akc ja  pozlo towa —  to  okres w ie lk ie j m o b ili

zac ji w szystk ich  s ił m łodzieży do w a lk i o po
kó j.

Obecnie na ca łym  św iecie m łodzież przygo- 
w u je  się do Z lo tu . Jak ie  to są przygotow ania? 
Wszędzie, w e  w szystk ich  k ra ja ch  przebiegają 
one pod znakiem  niesłychanego wzmożenia 
w a lk i o pokój. Już teraz m ożem y powiedzieć, 
że w  a k c ji przedzlo tow e j w zrosła  bardzo zna
cznie świadomość i  ak tyw ność m ilio n ó w  m ło 
dych chłopców  i dziewcząt w  w a lce  o  pokój.

Z lo t B e rliń s k i będzie potężną m anifestacją  
p ięknych  i  w ie lk ic h  osiągnięć m łodzieży w  ak 
c ji, k tó ra  go poprzedziła. A le  m y li łb y  się ten. 
k to  by m yś la ł, że po zlocie w  B e r lin ie  nastąpi 
osłabienie w a lk i o pokó j, opadnięcie fa li wspa
nia łego entuz jazm u m łodzieży. P rzec iw n ie  — 
po Z locie  w a lka  pow inna być i będzie jeszcze 
bardzie j wzmożona, pow inna stać się i  stanie 
się jeszcze skuteczniejsza.

S koro uśw iadom ic ie  sobie, że F estiw a l B e r
liń s k i n ie  jes t ty lk o  z w y k ły m  festynem , a ró 
w n ież roboczym  spotkaniem  m łodych bo jo w 
n ik ó w  o pokó j — to  na pewno zn ikną Wasze 
w ą tp liw o śc i co do tego, czy jest to odpow ie
dn ia  c h w ila  na śpiew i  tańce oraz urządzanie 
w ie lk iego  m iędzynarodowego Z lo tu . Przecież 
jesteśm y m łodzi, cieszym y się życiem , mamy 
niezachw ianą w ia rę  w  zw ycięstw o naszej s łu 
sznej sp raw y — więc jakże się n ie  radować, 
nie tańczyć i n ie  śpiewać! I  to  um acnia w 
m łodzieży um iłow an ie  pokoju, wzmaga n ie 
naw iść do podżegaczy w o jennych i zdecydo
w anie do w a lk i o pokój. A  o to  w łaśn ie  chodzi

„N ie  zam ilkn ie  n ie  uc ichn ie  w o ln y  śp iew “ ...
Odgłosy naszych pieśni do trą  do uszu m il io 

nerów  w  N ow ym  Jo rku  I Londynie. Zadrżą, 
słysząc je. podżegacze w o jenni.

W ie lka  wartość zabytków  a r 
ch itekton icznych starego G dań
ska wym aga specja ln ie pieczo
łow itego podejścia. Każdy szcze
gół, każda rzeźba je s t t ro s k li
w ie doprowadzana do swego 
Pierwotnego wyglądu.

Ponadto rekonstruow ane są 
dawne m u ry  obronne i wieże.

Na terenie Starego M iasta w 
Gdańsku, budowane są także 2 
szkoły, 2 przedszkola, tea tr, k i 
no, dom k u ltu ry , nowoczesny o-

środek zdrowia, sklepy 1 gospo
dy.

Równocześnie rosną inne dz ie ł 
nice odbudowującego się Gdań
ska. Na Siedlcach powstaje no
wa dzie ln ica m ieszkaniowa.

W  m arcu br. rozpoczęto ró w 
nież budowę G ru n w a ld z k ie j 
Dzie ln icy M ieszkan iow ej we 
Wrzeszczu. Pomieści ona ok. 
3.500 m ieszkańców. Powstaną tu  
trzy  nowoczesne przedszkola, 3 
ż łobki itp .

Rządy trzech mocarstw zachodnich
„z a k o ń c z y ły 44 stan w o jn y  

z N iem cam i
—  a le  n a p ły w  w ojsk  USA  

do  N ie m ie c  Z ach . t rw a

Jak podaje agencja AFP, rzą
dy trzech m ocarstw  zachodnich 
zaw iadom iły  o fic ja ln ie  „rzą d “  
w  Bonn, iż stan w o jny  z N iem 
cam i uważają z dniem  9 bm- za 
„zakończony“ Rządy trzech m o
carstw  zachodnich zaznaczyły 
jednocześnie, że okupacja N ie
miec Zachodnich będzie nadal 
trw a ła . Co w ięcej, zam ierzają 
one wysłać do Niem iec Zachod
n ich dodatkowe dyw izje .

„ L ‘H um an ite ", kom entu jąc de 
cyzję m ocarstw  zachodnich, 
podkreśla, iż ma ona um ożliw ić  
o fic ja ln e  przystąp ienie Niem iec

Zachodnich do paktu a tla n tyc 
kiego, przyśpieszenie re m ilita -  
ryza c ji T r izo n ii i przekształce
nie je j w arsenał przygotow ań 
w ojennych i w  bazę wypadową.

Z decyzją trzech m ocarstw  
zachodnich n ie w ą tp liw ie  łączy 
>;ę fak t, że bezpośrednio po je j 
ogłoszeniu podano do w iadom o
ści, iż w  pa rysk ie j kon fe ren c ji 
p rzedstaw ic ie li państw  zachod
nich, poświęcone., u tw o rzen iu  
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , wezmą o -  
dz ia ł przedstaw icie le Adenane- 
ra —  Blank i  e x -p u łk o w n ik  h i
t le ro w sk i — Kielmansogg.

Wakacje 
w  „państw ie“  A denauera

W niedzielę i poniedziałek 
s tre fy  pograniczne N iem iec Za
chodnich oraz dworce w ie lu  
m iast N iem iec Zachodnich b y ły  
w idow n ią  b ru ta ln e j a k c ji p o li
c ji adenauerowskiej, k tó ra  w  si
le k ilk u  pu łków , zaopatrzonych 
w  ciężką b roń  i  samochody pan 
cerne, zorganizowała form alne 
po lowanie na transp o rty  dzieci 
robotn iczych, udających się na 
14-dniow y bezpłatny pobyt w a 
k a cy jn y  do NRD.

Na s tac ji gran icznej Helm 
stedt, w  Hanowerze, F ran kfu r
cie nad Menem, Hamburgu i 
w  innych m iejscowościach, skąd 
transp o rty  w yrusza ły , tysiące 
dzieci ro b o tn ikó w  zachodnio- 
n iem ieckich  wyrzucono z wago
nów  i  autobusów i  pod k a ra b i
nam i po lic jan tó w  zachodnio- 
n iem ieckich  odprowadzono do 
koszar po licy jnych . W szystkie 
paszporty i  legalne przepustki, 
posiadane przez dzieci i  osoby 
im  towarzyszące, zostały przez 
po lic ję  odebrane, zaś osobiste 
bagaże — zrew idowane. Po sp i
saniu nazw isk i dokładnych 
adresów dzieci i  ich opiekunów,

po lic ja  odesłała je  do m iejsca
zamieszkania.

Zaproszone do NRD dzieci 
były w wieku od 6 do 14 lat, a 
ich rodzice —  to przeważnie 
bezrobotni lub zarabiający tak  
mało, że nie stać ich na wysłanie 
dzieci na wieś.

N iek tó re  dzieci, zawrócone 
z nad granicy, m usia ły  w racać 
do Zagłębia Ruhry lu b  do 
Szlezwiku-Holsztynu o głodzie, 
gdyż nie  posiadały an i p ien ię
dzy, an i zapasów żywności.

Delegacja dzieci
NRD

w Warszawie
9 bm. p rzyb y ła  do W ar

szawy delegacja n iem ieckich  
p ion ie rów  i  cz łonków  FDJ — 
uczniów i  uczennic szkół im . 
P rezydenta Bolesława B ie ru ta  
w  N iem ieck ie j Republice De
m okra tyczne j.

W IElK iroafcó/S
PRZEDZLOTOW¥
W a ru n k i ko nkursu  podali

śm y w  naszym  piśm ie z dnia  

13 czerw ca i 7 lipca.

• V - *  < C C < ,

Oto jedna z licznych prac nadesłanych na „W ielki Kon
kurs Przedzlotowy", Jest to praca kol. kol. Żaczka i Każ- 
mierczyka — studentów Akademii Sztuk Plastycznych w 
Warszawie. Obraz nosi tytuł: „Nie chcemy wojny“.

UWAGA CZYTELNICY!
Pierwszy odcinek wspomnień Feliksa Sztama 

znanego trenera bokserskiego
w ydrukujem y w numerze 168 „Sztandaru Młodych". 
Numer ten ukaże sie w Warszawie w poniedziałek dnia 

16 bm. a w wydaniu prowincjonalnym we wtorek dnia 17 
bieżącego miesiąca.



„RZĄDY SILNEJ RĘKI”
w Państwowym Gimnazjum Elektrotechnicznym w Świdnicy

Tuż przed końcem  roku 
szkolnego Zarząd ZM P  z Pań
stwowego G im nazjum  E le k 
tro technicznego w  Ś w idn icy
p rzys ła ł do nas lis t  — żeby się 
pochw alić.

K o ledzy z Zarządu Szkolne
go n ie  m ają — zdaje się — 
żadnych w ą tp liw ośc i co do te
go. że jest się czym  pochw alić. 
N a tom iast m y  mamy... i  to  
sporo.

W raz z lis tem  otrzym a liśm y 
odpis „u c h w a ły  P rezyd ium  ZS 
p rzy  P aństw ow ym  G im nazjum  
E lektro techn icznym  w  Ś w id 
n ic y “ . W  dokum encie ty m  czy
tam y, że zawieszono w  p ra 
wach członka ZM P  ko l. A le k 
sandrę N askre t i kol. A lekse
go Boryczkę, udzie lono naga
n y  ko l. W andzie D z ie rsk ie j 
oraz usunięto z organ izae ji 
ko l. Jerzego Bochyńskiego.

T y le  uchwała. K om entarz  
zna jd u je m y w  liśc ie : otóż ZS 
postanow ił „skończyć z po
gróżkam i i us tn ym i napom 
n ie n ia m i“  oraz s tw ie rdz ił, że 
dotychczas by ło  „b ra k  s ilne j 
rę k i“  P ierw szym  prze jawem  
„rządów  s iln e j rę k i"  jes t cy 
tow ana pow yże j uchwała.

K o iedzy B oryczka, N askret 
i  Dziarska n ie  zrea lizow a li 
p lanu  w zrostu p renum era ty  
„S ztandaru  M ło dych “ , za k tó 
ry  b y li odpow iedzia ln i. K o l. 
B ochyńsk i został usun ię ty za 
„ca łoksz ta łt z le j p racy podczas 
po by tu  w  tu t. szkole w  opar
c iu  o dotychczasowe upom 
n ie n ia “ .

A u to rz y  lis tu  s tw ie rdza ją  
ponadto  pogodnie i  o b ie k tyw 
n ie , że „ ja k  osądzili sam i u ka 
ra n i — tru d n o  je s t określić, 
czy kara  by ła  słuszna“ .

Z  lis tu  dow iadu jem y się, że 
n ie  n a jle p ie j dzia ło się w  
szkolne j o rgan izac ji w  Ś w id 
n icy . Zebrania odbyw a ły  się

rzadko, zaniedbano egzam iny 
ze szkolenia politycznego, n ie  
w ykonano podjętego zobow ią
zania p renum era ty  „S ztanda
ru  M łodych".

Trzeba się w ięc b y ło  zasta
naw iać nad ulepszeniem p ra 
cy o rgan izac ji szkolne j — i  to 
głęboko zastanawiać. T y lk o  
n ie  ta k im i w n ioskam i m ie lib y  
praw o chw a lić  się cz łonkow ie 
zarządu.

ZS z łam ał nasz s ta tu t o rga
n izacy jny . Żaden zarząd nie 
ma praw a udzielać nagan i 
usuwać ludzi z o rgan izacji 
poza kołem , bez decyzji koła.

N ie w o lno  n ikom u decydo
wać o losach człow ieka (a jest 
podjęciem  ta k ie j decyz ji w y 
kluczenie go z naszych szere
gów) na podstaw ie b iu ro k ra - 
tycz iiych  fo rm u łek , ja k ie  za
stosowano wobec kol. B ochyń
skiego.

N ie po to ustanow iono k a ry  
organizacyjne, by szafować n i
m i bezprawnie na p raw o  i  le 
wo, ja k  to m ia ło  m iejsce w  
w ypadku  tro jg a  pozostałych 
kolegów.

„R ządy s iln e j rę k i“  w  ś w id 
n ic k ie j szkole b y ły  pospo li
tym  zastosowaniem m etod za
straszania i przym usu. O tych  
metodach p isa ł Zarząd G łó w 
ny naszego Z w iązku  w  swym  
liśc ie  do m łodzieży: „ ta k ie  
tra k to w a n ie  m łodzieży jest 
szkodliw e, ca łkow ic ie  sprzecz
ne z zasadami Z M P  i  trzeba je 
zwalczać w  o rgan izac ji, k tó re j 
zadaniem jest w ychow yw an ie  
m łodego pokolen ia  na św iado
m ych, pe łnych in ic ja ty w y , 
o fia rn ych  p a trio tó w  —  b o jo w 
n ik ó w  o sprawę lu d u  p racu 
jącego“ .

Nasz s ta tu t dlatego w łaśnie 
p rzew idu je , że o karach za 
w ykroczen ie  organ izacyjne de
cydu je  ko ło  zetem powskie —

że w ym ie rzam y w in n y m  k a ry  
n ie  ty lk o  po to, aby doraźnie 
ponieśli konsekw encje za swo
je  przew in ien ia , ale przede 
w szys tk im  po to, aby ka ra  
pom ogła cz łow iekow i w  p rz y 
szłości, aby go nauczyła, ja k  
postępować nie  w olno, aby de
cydu jący o je j  udzie lan iu  k o 
ledzy w yc iąga li z błędów  
w n io sk i d la  siebie.

Trzeba w ięc po pierwsze, 
aby ka ra  by ła  przem yślana i  
sp raw ied liw a . Trzeba po d ru 
gie, aby w in n y  dokładn ie  zda
w a ł sobie sprawę ze swego 
przew in ien ia , aby um ia ł oce
n ić  jego źród ła  i  konsekw en
cje. Trzeba w łożyć m aksim um  
w y s iłk u  w  to, aby decyzja 
w spółko legów  pomogła mu 
postępować w  przyszłości.

Co uzyska ł ZS sw oją uchw a
łą? Wobec w innych  n ic  — bo 
nie  wskazano im  słuszności 
tego postanow ienia. Co n a j
wyże j, w yn ie ś li przekonanie o 
tym , że zosta li skrzywdzeni. 
Wobec o rgan izac ji także nic 
— bo organ izacja  n ie  osądza
ła przew in ień, n ie  żądała w y 
jaśnień, bo ci, k tó rz y  p o w in n i 
b y l i decydować — członkow ie  
ko ła  —  zosta li pom in ięc i. Co 
na jw yże j, zaczęli się bać, że 
ich może spotkać podobny ios.

T ak  oto pom ia tan ie  czło
w iek iem  i  zastraszanie ludzi 
zastąpiło w ie lk ą  zaszczytną 
pracę wychowawczą, pracę do 
k tó re j pow o łany  je s t nasz 
Zw iązek, k tó re j oczekuje od 
nas P a rtią . D latego w łaśnie 
nie w o lno u nas to lerow ać 
„rządów  s iln e j rę k i“ .

W arto  zastanow ić się nad 
p rzyczynam i sam ow oli ZS. 
W róćm y do lis tu : „Zarząd 
Szkolny ZM P, k tó ry  op ie ra ł 
się ty lk o  na dwóch członkach, 
t j  przewodniczącym  ko l. U rba 
siu i sekre tarzu ko l. K is ie lu , 
n ie  b y ł w  stanie u trzym ać na

leży te j d yscyp lin y “ . Należyta 
dyscyp lina  organ izacyjna jest 
niezbędna w  pracy zetem pow- 
sk ie j. Bez dyscyp liny , bez. św ia 
domego podporządkow ania się 
w yb ra n ym  przez ogół w ładzom  
organ izacy jnym , n ie  ma m ow y
0 żadnej dz ia ła lności o rgan iza
c ji. A le  dyscyp lina  św iadom a 
rodz i się na g runcie  g łębokie j 
p racy po lityczne j i  w ychow aw  
czej. W tedy, gdy dyscyp liną  
chce się ła tać  b ra k  p racy p o li
tyczne j rodzą się koncepcje 
„rzą d ó w  s ilne j rę k i“  C zytam y 
da le j: „B ra k  energicznego a k 
ty w u  p rzy  ZS ZM P, k tó ry b y  
stale odw iedzał i k o n tro lo w a ł 
koła, o d b ił się na całej m ło 
dzieży szko lne j“ .

A  w ięc owe „rzą d y  s ilne j 
re k i“  m ia ły  także zastąpić ko 
le k ty w . Pogróżki i  te r ro r  m ia 
ły  zająć m iejsce zbiorowego 
w y s iłk u  ak tyw u . ZS sam tym  
sposobem skazyw ał się na 
b ra k  tego niezbędnego k o le k 
ty w u  „k tó ry b y  stale odw iedzał
1 k o n tro lo w a ł k o ła “ . Bo atm o
sfera „rządów  s iine j rę k i“  nie 
sprzy ja  w zrostow i aktywni, nie 
sprzy ja  do jrzew an iu  p o litycz 
nem u i  ideologicznem u. ZS 
oderw a ł się od m łodzieży 
szkolne j, postępowaniem  swo
im  tw o rz y i coraz głębszą prze
paść m iędzy sobą, a ludźm i, 
k tó rych  m ia ł wychować. Za
rząd G łów ny w  liśc ie  do m ło 
dzieży w skazuje : „...niech
a k ty w  i organizacje zetem
powskie strzegą ja k  źren icy 
oka swej s ta łe j w ięz i z masa
m i m łodzieży“ .

Jeżeli idzie o uchw alę ZS 
Z M P  w  Państw ow ej Szkole 
E lektro techn iczne j w  Ś w id n i
cy to  sprawę usunięcia ko l.
Bochyńskiego i zawieszenie
pozostałych ko legów  należało
by naszym zdaniem, rozpa
trzyć  jeszcze raz po w akacjach 
i  to n ie  na zebraniu P re 
zydium , a na ogólnym

koła . W  obecności ko l. B o 
chyńskiego om ówić jeszcze raz 
dok ładn ie  jego przew in ien ia . 
Jeżeli napraw dę zasłużył on 
na usunięcie z szeregów orga
n izac ji, należy w y jaśn ić  mu 
przyczyny tego postanow ienia 
i  wskazać drogę popraw y. ZS 
pow inno  głęboko przestud io
w ać i  om ów ić na szerokim  ze
b ra n iu  uch w a ły  P a r t i i i  l is t  
ZG  w  spraw ie G ry fic .

D la innych k ó i ZM P  zakła
dowych, w ie jsk ich  i szkolnych 
n iecha j ten przypadek „rz ą 
dów s ilne j rę k i“  posłuży za 
p rzyk ład , ja k  n ie  należy p ra 
cować, ja k  n ie  należy odnosić 
się do cz łonków  Zw iązku. T a 
k i w łaśnie n iedba ły , n ie k ry 
tyczny, pow ie rzchow ny stosu
nek do spraw i ludz i, został 
s k ry ty k o w a n y  przez ZG w  l i 
ście do wszystk ich członków  
organ izac ji w  zw iązku ze 
sprawą g ry ficką .

M y ze sw e j s trony, uważa
m y, że m etody pogróżek, p rzy 
musu, zawieszania w  żadnym  
w ypadku  nie przyczyn ia ją  się 
do spopu laryzow ania naszej 
gazety, an i do powiększenia  
czyte ln ic tw a  „S ztandaru  M ło 
dych“ . P op u la ryzac ji czy te l
n ic tw a  i  podnoszeniu p renu - 
m e ra tu ry  s łuży uczenie lu dz i 
pracy z gazetą, urządzanie  
prasówek, dysku s ji nad a r ty 
ku łam i. Takie  i  ty lk o  tak ie  
m etody pow odują  potrzebne  
nam  i  pożyteczne d la  o rgan i
zac ji p rzyw iązan ie  do gazety.

A. P A W ŁO W S K A

S enato r  
H ic k a n lo o p e r  

m a ra c ję
W  czasie przesłuch iw an ia  

m in is tra  spraw  zagranicz
nych USA Achesona przez 
K om is ję  Senacką re p u b li
kańsk i senator H ickan loo 
per ze stanu Iow a  ośw iad
czył dosłownie:

„G łos A m e ry k i“ , spraw ia  
A m erykanom  bardzo często 
dużo k łopo tu  przez s tw ie r
dzone przekręcenie w iado 
mości“ . W  tym  w ypadku 
nie  będziem y się sp ie ra li 
z senatorem H ickanioope- 
rem. M yśm y o ty m  w iedz ie li 
ju ż  dużo, dużo wcześniej.

(M. Z.)

N o w oczesny trust
Gazeta am erykańska 

„T o m o rro w " doniosła, ie  
dw ie  na jw iększe f irm y  op
tyczne USA p rze ku p iły  po
nad 5.000 lekarzy  - o p ty 
ków , k tó rzy  przepisu ją  
pacjentom  oku la ry , nieza
leżnie od tego, czy pacjent 
ich potrzebuje, czy też nie. 
U dz ia ł lekarzy w  tych  zys
kach w ynosi 30 proc. Jest 
to oczyw iste oszustwo ze 
szkodą dla  prostego cz ło
w ieka. A le  w  Stanach Z jed 
noczonych tego rodza ju  m a
ch inacje  są na porządku 
dziennym . Gazeta cynicznie 
stw ierdza, że w  n ied ług im  
czasie ilość lekarzy  w  tym  
nowoczesnym „tru śc ie “  po
w iększy się dw ukro tn ie .

(K K )

Po krajowych eliminacjach młodzieżowych zespołów arłysłycznych
— przed  Z lo tem  w  B e r lin ie  (2)

Braki, które trzeba usunąć
W ie lk ie  osiągnięcia Przeg lą

du Poznańskiego, o k tóa rch  
m ów iliśm y  w  poprzednirrrffer- 
ty k u le  n ie  mogą nam  przesło
n ić  n iek tó rych  is to tn ych  b ra 
ków  i  niedociągnięć. Chodzi o 
to, żeby w  naszej tw órcze j p ra  
cy św ie tlicow e j, wzbogaconej 
dośw iadczeniam i poznańskim i, 
przezwyciężyć do końca n ie 
słuszne i fa łszyw e posunięcia. 
Przegląd Poznański s tanow ił 
poważny sukces, ale rów nocze
śnie w ykaza ł —  ja k  ba rom e tr 
złą pogodę — w szystk ie  m in u 
sy naszej pracy a rtys tyczne j.

Przede w szys tk im  spraw y 
repe rtua ru , treśc i występów . 
W  repertua rze znalazło się 
m iejsce na p rogram  ak tu a ln y : 
p ieśn i masowe polskie (prze
de w szys tk im  „Pochód p rzy 
ja ź n i“  Segietyńskiego i  „ M i
lio n y  rą k “  O learczyka) i  in 
nych narodów  (radziecka 
„P ieśń kom som olska“ , czeska 
„T ańcu j, ta ń c u j“ , n iem iecka 
„Thae lm ansko lonne“  i  inne). 
Z na laz ły  się także tańce o te 
m atyce społecznej. P ię kn y  po
kaz takiego tańca da ł zespół 
im . S trzelczyka, w ys taw ia jąc  
fragm en t w iększej całości p t  
„S pó łdz ie ln ia  p ro du kcy jna ".

Pom im o tego w  rach un ku  o - 
gó lnym  zespołom nie  udało się 
w  dostatecznej ilośc i i  jakośc i 
podjąć te m a ty k i społeczno-po
lityczn e j i  m iędzynarodow ej. 
B ra k  by ło  n iem a l zupełn ie 
pieśni, tańców , m e lod ii o te 
m atyce poko jow e j. Na 42 zes
po ły  ty lk o  7 w ys tąp iło  z u tw o 

ra m i o tem atyce społeczno-po
lityczne j.

B ra k  rep e rtua ru  o treśc i spo 
iecznej i  po lityczne j, n iedosta
teczne sięgnięcie do tak ich  
fo rm  artys tycznych , ja k  re 
cytacja , pieśń masowa, o d ry 
w a ją  treść w ystępów  naszych 
zespołów artys tycznych  od za
gadnień w a lk i o P okó j i  P lan 
6 -le tn i.

Sprawa druga, to w ykona
n ie  artystyczne u tw o rów . Tu 
w ie lom a szczelinam i w d z ie ra 
ły  się tendencje obcej sztuki. 
Tendencje te w y ra ż a ły  się po
gonią za efektem  (podkreśla
n iem  „c h w y tó w  fo rm a ln y c h “  
na n iekorzyść treści). Tenden
c je  te w yra ża ły  się sty lizacją , 
w u lga ryzac ją  tańca, prze jas
k ra w ia n ie m  pewnych szcz^ tó-  
łó w  cha rakterystycznych dla 
danego regionu.

T ak  np. w iększa część ta ń 
ców rosy jsk ich  za trąc iła  swą 
ludow ą treść przez k a rk o ło m 
ne, cyrkow e w p ros t w yczyny 
tancerzy. M og io się to zdarzyć 
ty lk o  w  w y n ik u  pe łne j n ie 
znajom ości praw dziw ego cha
ra k te ru  ro sy jsk ie j sz tuk i ludo 
w ej. Rekord w  tym  k ie ru n ku  
pob ił zespół p rzy Zarządzie O- 
kręgow ym  ZZ B udow lanych 
ze Szczecina w  tańcu „K a lin  
k a “ . N iek tó re  zespoły wręcz 
odb ie ra ły  tańcom  ich  w łaśc iw y 
lu d o w y  cha rakte r. T ak postą
p i ł np. zespół dziecięcy TPD 
„Nasz Dom “  z W arszawy. M a 
l i  tancerze w y k o n a li taniec, 
k tó ry  ty lk o  w  program ie  na 

zyw a ł się m azurem . B y ły  także 
błędy, polegające na zatrace
n iu . p o m ija n iu  w  tańcu szcze
gółów, k tó re  cha rak te ryzu ją  
ludow e obyczaje. T ak ich  u -  
proszczeń dopuszczał się np. 
zespół taneczny z G rudziądza. 
A le  szczególnie niebezpieczne 
w yd a ją  się b łędy tu, gdzie is t
n ie ją  próby w prow adzan ia  do 
tańca now ych koncepcji, ta ń 
ców  tem atycznych. Chodzi o 
tańce o treśc i społecznej i  po
lityczn e j. Zespół taneczny P A - 
F A W A G U  z W roc ła w ia  m ia ł 
w  sw ym  w ystęp ie  © dzw iercia- 
d lić  pracę m aszyny. W  istocie 
ukazał pracę w  św ie tle  bardzo 
przygnębia jącym , a podkład 
m uzyczny przechodził m om en
tam i w  hałas, n iem a jący n ic 
wspólnego z m uzyką. Przede 
w szys tk im  pom in ię to jednak 
ca łkow ic ie  człow ieka, k tó ry  
przecież w  u s tro ju  s o c ja lis ty «  
nym  jes t w ładcą m aszyny, a 
nie je j n iew o ln ik iem .

W szystkie te b ra k i, k tó re  o- 
k reś la ją  się w spó lnym  m ianem  
fo rm a lizm u  sygnalizu ją  n ie 
bezpieczne tendencje w  n ie k tó 
rych ogniwach naszej pracy 
św ie tlicow e j.

B y ły  także n ie je dn okro tn ie  
lu k i w  poziom ie artystycznym . 
Pod tym  względem  szczególnie 
słabo w yp ad ły  w szystkie  zes
po ły  warszawskie. Św iadczy to 
o poważnym  zaniedbaniu przez 
Zarząd Stołeczny Z M P  pracy 
św ie tlicow e j.

O czywiście w in y  za te wszy
s tk ie  b ra k i n ie  ponosi m łodzież

w  zespołach. W inne są tu  w  
większości w yp ad ków  k ie ro w 
n ic tw a  zespołów, k tó re  dopuś
c iły  do sk ie row ania  energ ii 
m łodzieży często w  b łędnym  
k ie ru n ku . Św iadczy to rów nież 
o b ra ku  s ta łe j pracy nad po d 
noszeniem k w a lif ik a c ji i  w ia 
domości z zakresu este tyk i 
m arks is tow sk ie j w śród k ie 
ro w n ic tw  zespołów. T u ta j na
leży w in ić  te  instancje, k tó re  
k ie ru ją  pracą k u ltu ra ln o -o ś 
w ia tow ą  w  podległych sobie 
środow iskach, k tó re  w  n iedo
stateczny sposób koo rdyn u ją  
pracę, niedostatecznie op ieku ją  
się i  pom agają zespołom. W y
daje się, iż na leża łoby pom y
śleć o system atycznej k o n tro 
l i  i  pom ocy zespołom przez 
CRZZ, M in is te rs tw o  K u ltu ry  
oraz ZG  ZM P. W ypadk i b łęd 
ne j p racy i  zbyt n iskiego po
ziom u po litycznego n ie  mogą 
u ja w n ia ć  się dop iero  na k ra jo 
w ych przeglądach...

T rzeba żeby zespoły zna jd u 
jące się w  obozie p rzygo to 
w aw czym  przed Z lo tem  B e r
liń sk im , do łoży ły  w sze lk ich 
starań w  celu lik w id a c ji b ra 
ków , a w szystkie  zespoły a r 
tystyczne w  Polsce dokładn ie  
zapoznały się z dośw iadczenia
m i Poznania. Trzeba, aby w n io  
sk i w yn ika ją ce  z Przeglądu 
Poznańskiego s ta ły  się p u n k 
tem  w y jśc ia  do dalszej w y tę 
żonej p racy nad usunięciem  
dotychczasowych braków .

TA D E U S Z STR U M FF

Z PRASY : P rem ier ira ń s k i M ossadik nakazał przewodniczącem u tymczasowego zarządu 
Irańskiego Narodowego T ow a rzys tw a  Naftowego i sekre ta rzow i k o m is ji pa rlam en ta rne j do 
spraw  na c jona lizac ji przem ysłu naftowego, aby nie  ty lk o  n ie  zw raca li uwagi na orzeczenie 
T rybun a łu  M iędzynarodow ego >v Hadze, lecz jeszcze energ iczn ie j kon tynuo w a li swą dz ia ła l
ność celem ja k  najszybszego wprow adzenia w  życie ca łkow i te j nac jona lizac ji przem ysłu 
naftowego.

PREZYDENT PRZYBYŁ NIESPODZIANIE...
„W IL H E L M  P IE C K  ID Z IE !“
Z szybkością b łyskaw icy  

przebiega ten o k rz y k  szeregi 
m łodych budow niczych sta
d ionu sportowego „E insam e 
Pappe l“  („Sam otna Topo
la “ ) p rzy  u lic y  C antianstrąs- 
se w  B e rlin ie . Jest czerwcowy 
ranek.

P rezydent p rz y b y ł niespo
dziewanie. Jest m iędzy n im i, 
m iędzy m ło dym i rob o tn ikam i, 
uczn iam i i  studentam i, k tó rzy  
p rz y b y li z całej re p u b lik i do 
B erlina , by  pomagać p rzy  bu 
dow ie w łasne j sto licy.

E rich  H onecker (p rzew odn i
czący FDJ), M argo t Felst i 
R obert M enzel razem z k ie 
ro w n ik a m i budow y to w a rzy 
szą P rezydentow i. Od n ich  do
w ia d u je  się W ilh e lm  P ieck o 
trudnościach, na pozór n ie  do 
pokonania, ja k ie  sp ię trzy ły  się 
przed m ło d ym i budow n iczy
m i, gdy 12 kw ie tn ia , w b rew  
w szys tk im  odradzającym  to  
przedsięwzięcie sceptykom  —  
p rz y s tą p ili do przem ien ien ia  
gó ry  gruzu p rzy  u lic y  Can- 
tianstrasse na w span ia ły  sta
dion.

G dy m ło dy  k ie ro w n ik  od
cinka H E IN Z  M E lE R  przeka
zuje P rezyden tow i pozdrow ie
n ia  b rygad  budow niczych i  
zaw iadam ia go, że przeciętne 
w ykonan ie  no rm y w ynosi 100

proc., P rezydent dz ięku je  bu 
dow n iczym  i  m ów i: „B udow ą  
tego stad ionu staw iacie sobie 
sami pom nik. W  przyszłości 
będzie się z dum ą m ó w iło  o 
m łodzieży, k tó ra  ten pom nik  
zbudow ała".

Za 25 dn i stadion m usi być 
go tow y! Za 25 dn i tysiące 
m łodych lu dz i będzie p rzypa 
try w a ło  się m iędzynarodo
w ym  zawodom sportow ym . Do 
tego czasu trzeba dać z siebie 
w ie le  pracy i  trudu . A le  m ło 
dzi n iem ieccy bo jo w n icy  po
k o ju  n ie  zaw iodą! O tym  za
pew nia m łodzież odchodzące
go Prezydenta.

O dprow adzają go gorące 
o k rz y k i: „F eundscha ft“  (P rzy
jaźń) chłopców  i  dziewcząt.

Następny ośrodek w ie lk ic h  
b u d o w li: stad ion p ły w a c k i
F ried richsh a in . X tu ta j także 
pow itano  Prezydenta o w acy j
nie. K ie ro w n ic y  budow y Eske 
i  B it tn e r  prowadzą W ilhe lm a  
P iecka przez stad ion p ływ ac
k i,  k tó ry  w  środku B e rlin a  ro 
śnie „ ja k  na drożdżach“  i  „co
dziennie coraz w yra źn ie j 
ksz ta łtu je  swe oblicze“  —  ja k  
m ów i k ie ro w n ik  budow y Eske.

Prezydent pozdraw ia b ryg a 
dę P o lic ji Ludow e j, k tó ra  7 
dn i swego u rlopu  ochotniczo 
zużyła na pomoc p rzy  budo

w ie  stadionu. R obotn icy wzno
szą o k rz y k i na cześć Prezy
denta, a on odpowiada ok rzy 
kam i na cześć p rzodow n ików  
pracy. Żegnając się W ilh e lm  
Pieck woła jeszcze: „N a za
wodach będziem y wszyscy“ -

Potem idzie da le j. Do na
stępnego placu budowy.

Wszędzie jest W ilhe lm  
P ieck serdecznie w ita ny . W 
H a li Sportow e j, k tó ra  pow 
staje przy  A le i S ta lina , n a j
m łodszy m urarz, 16-le tn i 
Eberhard  Dahlke , przekazu
je  m u zapisaną, pam ią tkow ą 
cegłę.

W  m gn ien iu  oka m łodzi ro 
bo tn icy  otaczają P rezyden
ta. P rezydent p jrta i odpo
w iada na pytan ia , udzie la rad 
i  n o tu je  prośby.

W uhlhe ide — to w ie lk i plac 
budow y. S tad ion jes t ju ż  p ra 
w ie  gotów. To jednak  nie  
wszystko. P rezyden t zwiedza 
bieżnię dla jeżdżących na 
w ro tka ch  i  scenę na o tw a rty m  
pow ie trzu , k tó rą  otacza się 
skałam i. P yta  o stan technicz
ny  sztucznie założonego je 
z io ra i dow iadu je  się o dw o
rzec, k tó ry  o trzym a R e pu b li
ka P ion ierów .

„W y  przewracacie przecież 
B e r lin  do góry nogam i“  —
m ów i do E richa Honeckera.

„T a k , B e rlin  będzie m iastem  
stad ionów “  — odpow iada E rich  
H onecker i  P rezyden t śm ie je 
się.

B e rlin  jest m iastem  poko
jo w e j budow y. Jak  g rzyby 
w yra s ta ją  place i  stad iony. 
W  s ie rpn iu  będą rozb rzm ie
w a ły  radością m łodzieży ca
łego św iata, w  s ie rpn iu  będą 
św iadkam i za jm u jących  za
w odów  sportowych, ale do te 
go czasu trzeba jeszcze w ie le  
zrobić. A  czas pędzi naprzód. 
A le  rob o tn icy  z be rlińsk iego  
placu budowy, starzy czy m ło 
dzi, zapew nia ją swojego P re 
zydenta „W ykona m y w te r 
m in ie !“  I  można im  w ie rzyć!

Prezydent W ilh e lm  P ieck odw iedz ił n iedawno budow le w zno
szone przez m łodzież B e rlin a  na I I I  Ś w ia tow y Z lo t M ło 
dych B o jow n ikó w  o Pokó j, in fo rm u ją c  się o stanie robót. 
Zdjęcie przedstaw ia P rezydenta  Piecka na budow ie w ie l

kiego basenu F riedrichsha in .

Ciężki kłos się do ziemi affina HI)

P A  L I  w  o  t
Im  ba rdz ie j zb liża ły  się żn i

wa, ty m  większa radość i  tym  
w iększy n iepokó j ogarn ia ł p ra 
cow n ikó w  P O M -u  w  T rzebo- 
szowicach. Radość p łynę ła  stąd, 
że zboża rosły, ja k  m łody las, 
a k iedy  poczęły zaw iązyw ać 
się k łosy — na js ta rs i m iesz
kańcy  tego odległego zakątka 
Z iem  O dzyskanych o rzek li, iż  
ta k  św ie tn ie  zapow iadających 
się p lonów  jeszcze tu  n ie  b y 
ło. G ospodarujący tu  ongiś 
n iem ieccy ch łop i m og li co n a j

w yże j m arzyć o tak ich  ż n i
wach.

Bo i  nie dz iw o ta— jak ież  tu  
m og ły być urodzaje na tró jp o -  
lówce — ovvym osta tn im  k rz y 
ku te ch n ik i agronom icznej z 
przed tysiąca la t!

Gleba w y ja ła w ia ła  się coraz 
ba rdz ie j — gnana osta tk iem  sił 
do w ydaw an ia  p lonów  daw ka
m i nawozów  sztucznych, ch ro 
n iącym i ją  do czasu przed ca ł
k o w ity m  w y ja ło w ie n iem . P rz y j 
m ow ała  te d a w k i, ja k  chory

zastrzyk i, ale przecież zastrzy
ka m i w  nieskończoność żyć 
n ie  sposób, toteż urodza je osią
gane przez n iem ieckich  ch ło 
pów  od la t d re p ta ły  tu  w okó ł 
20 q z ha.

Tuż po w o jn ie  urodza je spa
d ły  naw et poniżej 20 q  z ha. 
B ra k  by ło  kon i i  słabo zago
spodarowani osadnicy z t ru d 
nością d a w a li sobie radę z 
ciężką, n iesforną glebą, ro 
dzącą chę tn ie j chw asty, n iż  
zboże. O padały n ie k tó ry m  rę 
ce. Co będzie da le j? —  d rę 
czyło w ie lu  niepokojące p y ta 
nie.

Dw a la ta  tem u plon 30 q 
z hek ta ra  uważano tu  za fa n 
tazję. W  ro ku  ub ieg łym  u ro 
dzaj ta k i n ie  na leżał tu  już  
do rzadkości. W  tym  roku  w e
d ług  w sze lk ich danych będzie 
to  przecię tny u rodza j we 
wsiach leżących w  zasięgu 
dzia ła lności P O M -u  T rzebo- 
szowice. A le  też i  dw a la ta  te 
m u nie  by ło  tu  n iem a l że zu
pełn ie tra k to ró w , a spó łdz ie l
n ie  p rodu kcy jne  dopiero tu  i 
ówdzie pow staw ały. Obecnie 
w  każdej w s i zna jdu je  się 
spółdzie ln ia  p rodukcy jna , po
nad 90 procent wszystk ich 
prac po lowych w y k o n u ją  t r a k 
to ry . Chłopów , k tó rzy  n ie  zde
cydow a li się na spółdzielnię, 
pozostała garstka.

G łęboka o rka  tra k to ra m i, 
zastosowanie p ługów  z przed- 
p łużkam i, początk i rac jon a ln e 
go w ielopo low ego płodozm ianu 
w la ły  w  z iem ię nową siłę, od
ro d z iły  ją  i  u czyn iły  u ro d za j
niejszą.

W ięc skądże pochodzi wspom 
n ian y  na wstęp ie niepokój?

Otóż w  m ia rę  zbliżan ia się 
te rm in u  żn iw , tra k to rzyśc i i 
m echanicy Trzeboszow ic coraz 
ba rdz ie j ob aw ia li się, że nie 
dadzą sobie rad y  z ta k  o b f i
ty m  pionem.

— Snopowiązałek m am y sta
nowczo za m ało i  za m ało są 
w yda jne  —  jednom yśln ie  do
szli do w n iosku  wszyscy 
P O M  owcy. — N ie  dam y so
bie rad y  ze sprzętem zbóż, a 
w s tyd  przecież w racać do sta
rośw ieck ich  powróseł.

Każdy zaczął kom binować, 
ja k ie  by tu  znaleźć wyjście.

— Towarzysze! — pow ie
dz ia ł pewnego razu d y re k to r 
G a w lik  do ślusarzy Sadow skie
go, Sygi i  innych  — a gdybyś
m y ta k  spróbow ali przedłużyć 
nasze snopow iązaik i. co? —

M yś l dy re k to ra  ja k  isk ra  
rozp a liła  in ic ja ty w ę  w arszta 
towców . N a tychm ias t zapro
je k to w a no  k ilk a  w a ria n tó w  
k o n s tru k c ji udoskonalonej sno- 
pow iąza łk i, spośród k tó rych  
w yb ran o  jeden, pom ysłu Sa
dowskiego. Szkic tego p ro je k 
tu  w id z im y  obok na rysunku . 
T A K  „P R Z E D Ł U Ż O N A “  SNO- 
PO W IĄ Z A L K  A  T R A K T O R O 
W A  D A JE  25% O SZCZĘD
N O ŚC I P A L IW A  I  Z A 
O SZC ZĘD ZA 25% CZASU.

T rak to rzys tom  poweselały 
m iny . Ż n iw a  s ta ły  się ju ż  
m n ie j „g roźne“ .

P a liw o  d la  serc
D zw onią m ło ty , huczy ogień 

w  palenisku, zg rzyta ją  po sta li

Schem at przedłużen ia sto łu  w id z ia n y  z boku.

Przed przedłużeniem  stó ł obejm ował szerokość 136 cm, obec
nie  szerokość cięcia w ynosi 240 cm. Pozwala to  na szybsze 
o 25 proc. żęcie i  w iązan ie  zboża oraz na dodatkowe oszczę

dzanie 25 proc. pa liw a .

noże toka rek, w że ra ją  się ś w i
d ry  w  żelazo —  od św itu  do 
nocy w re  przedżn iw na praca 
w  w arszta tach P O M -u . D ob ie
ga ją końca osta tn ie p rzygoto
w an ia  do ostatecznej b itw y  o 
zbże. U k ry te  w  garażach cze
ka ją  na sygnał w yre m on to w a
ne czołgi po ko ju  —  tra k to ry . 
W yszykowano ju ż  „w ę d ru ją c y “ 
w arszta t na samochodzie, k tó ry  
w  każdej c h w ili będzie m ógł 
nieść pomoc zepsutej m aszy
nie  na polu. N ie zapom niano 
rów n ież o p rzygotow aniu  
dwóch zapasowych snopow ią- 
zaiek.

—  A  to nasza baza pa liw a— 
wskazał z dumą na rząd zako
panych za w arszta tam i cystern 
rop y  i  benzyny kolega M ich a 
l ik ,  brygadzista  tra k to ro w y  i  
przewodniczący Rady Z a k ła 
dowej. —  W  zasadzie ju ż  wszy 
stko u nas jes t gotowe do 
żn iw , dop inam y ostatn ie guz i
k i. P a liw a  d la  m oto rów  nam 
nie zabrakn ie — staram y się 
rów nież, by n ie  zabrakło  — 
tu  ściszył głos — pa liw a  dla 
serc. Bo n a jle p ie j w y re m on to 
w ana maszyna n iew ie le  jest 
w a rta , k ie d y  serce tra k to rz y 
sty będzie zimne, małe, samo
lubne...

T ym  pa liw em  jest wysoka 
świadomość polityczna. Pod
stawowa O rganizacja P a r ty j
na oraz pomagające je j ko ło  
Z M P  bez p rze rw y po d trzym u
ją  ogień w spółzaw odnictw a, 
zagrzewającego do śm iałego 
łam an ia  i  przekraczania norm  
w  im ię  ro z k w itu  O jczyzny.

W arsenale uzb ro jen ia  do 
b itw y  żn iw ne j specja lne m ie j
sce za jm u je  um owa o w spó ł
zaw odnictw ie , k tó rą  zaw arły  
m iędzy sobą b ryg ad y  tra k to ro 
w e i  poszczególni trak to rzyśc i 
dn ia  23 czerwca. A  w iec: b ry 
gada I I  prowadzona przez b ry 

gadzistę kol. Ciepłego wezwa
ła  do w spó łzaw odn ictw a b ry 
gadę V I I I  prowadzoną przez 
kol. M ich a lika . B ryga dy  zobo
w iąza ły  się skosić po 120 hek
ta ró w  zbóż kłosow ych na je 
den c iągn ik  oraz skrócić akcję 
z dziesięciu dn i do ośm iu. T a
k ie  i wyższe zobow iązania po
d ję ły  w szystk ie  brygady. B ry 
gady współzawodniczą m iędzy 
sobą tak, ja k  w spó łzaw odn i
czą m iędzy sobą rów n ież  po- 
jedyńczy trak to rzyśc i.

T rak to rzyśc i, agronom ow ie i 
m echanicy P O M -u  T rzebo- 
szowice znani są z tego, że z 
pod ję tych zobow iązań zawsze 
w yw ią zu ją  się z honorem .

Ż yczym y im  zw ycięstw a i 
tym  razem.

M usztarda  
po o b ied z ie

K ie d y  rozm a w ia liśm y z dy
rek to re m  G aw lik ie m , przyszła 
a ku ra t poczta. Z  p o rtie rn i 
przyn iesiono g ru by  p lik  l i 
stów  i  czasopism. D y re k to r 
p rze rzuc ił pocztę i  w z ią ł n a j
p ie rw  do rę k i lis t  z P rezyd ium  
W ojew ódzk ie j Rady N arodo
w e j w  O polu. (N r 0— II/11/7/51). 
R zucił ok iem  na treść i  zm ar
szczył b rw i, m ów iąc:

— Znow u b iu ro k ra tyczny  
kw ia tek , przeczyta jc ie:

„O b. D y re k to r P£)M -u  
Trzeboszowice.

W  zw iązku  z sesją W oje 
w ó dzk ie j Rady N arodow e j 
w  O polu w  d n iu  28 czerwca 
1951 r. godz. 10-ta w  gm a
chu P rezyd ium  —  P rezy
d ium  W .R N . uprasza o 
wzięcie ud z ia łu  w  sesji, na 
k tó re j to om aw iana będzie

sprawa przygotow ania  do
a k c ji żn iw no -om ło tow e j.

Za P rezyd ium  W ojew ódzkie j 
Rady N arodow e j

(— ) E D W A R D  W IL C Z E K  
Sekre tarz P rezyd iu m "

No, i  co w y  na to? Przecież 
przygotow ania  do a k c ji ż n iw 
no -om ło tow e j są ju ż  u nas za
kończone, na sprawozdanie je 
szcze za wcześnie, w ięc o czym 
m am y na te j sesji gadać?

—  Pojadziecie?
— Oczywiście, że nie!
T rochę za późno postanow i

ła W ojewódzka Rada N arodo
w a w  Opolu zająć się żn iw a 
m i. M usztarda po obiedzie nie 
sm akuje.

N ie  id z ie  o p łeć , 
le c z  o p racę

K ie ro w n ik  w yd z ia łu  p o li
tycznego P O M -u . tow . M o len 
da w raz z in s tru k to ra m i M o
skałą i Ż a rsk im  dużo w k ła d a 
ją  w y s iłk u  w  zorganizowanie 
w  spółdzielniach p ro d u k c y j
nych stałych brygad polowvch.

— W ub ieg łym  ro ku  w  w ie 
lu spółdzie ln iach zaplanowano 
po dw ie  g rupy  połowę — m ę
ską i  kobiecą. T ak i sposób o r
gan izacji p racy z m iejsca oka
zał się sztuczny. N ie  chodzi o 
to  przecież, ja k ie j p łc i będzie 
grupa, lecz o to, aby by ła  stała 
i dobrze pracująca.

Stała grupa połowa w  każ
de j spó łdzie ln i, a w  w ię k 
szych spółdzielniach — dw ie 
g ru py  — to jedno z naszych 
na jw ażnie jszych zadań p o li
tyczno -  organ izacyjnych .

N iezas tąp io n a  siła

P O M  Trzeboszowice należy 
do jednego z czołowych w Pol*

sce. W iosną 1950 r. na leża ł do 
jednego z ostatn ich. Na przo
dujące m iejsce w ysuną ł się pod 
k ie row n ic tw e m  d y re k to ra  
Jurneczk i — człow ieka, o k tó 
ry m  można powiedzieć, iż  p ło 
nie  robotą. Toteż gdy w  m a r
cu bieżącego roku  tow . J u r -  
neczko aw ansował na stano
w isko dy re k to ra  ekspozytu ry  
P O M -ów  w  O polu — n ie k tó 
rych pracow n ików  Trzeboszo
w ic  ogarnęło zniechęcenie, 
zdawało im  się bow iem , iż bez 
tow . Ju rneczk i praca w  
P O M -ie  n ie  pójdzie.

Tymczasem P O M  pod k ie 
row n ic tw e m  nowego d y re k to 
ra nada l odnosi sukces po 
sukcesie, chociaż oprócz tow . 
Ju rneczk i odszedł rów n ież 
starszy m echan ik M a ria n  N o
w akow ski. A le  odejście tego 
ostatn iego m ia ło  in n y  cha rak
ter. U w aża ł sie on za cz łow ie
ka niezastąpionego, k tó rem u 
ia k  sądził, „w szystke  w o lno “ . 
Zaczął w ięc zaniedbvw ać się 
w  pracy i nadużywać w arszta 
ty  P O M -u  d la  swveh p ry 
w a tnych  celów. Podstawowa 
O rganizacia P a rty jn a  bez w a
hania podjęła śm iałą decyzję: 
podać w niosek o zw o ln ien ie  
Nowakowskiego, ślusarza Sta
nis ław a M usia ła  wysunąć na 
k ie ro w n ik a  w arszta tów , a k ie 
ro w n ik o w i w arszta tów  Tadeu
szowi S tęp ien iow i pow ie rzyć 
stanow isko starszego m echan i
ka.

N ie ma ludz i n iezastąpio
nych N iezastąpiona iest ty lk o  
siła. k tóra , wskazując św ie tla 
ny cel. uskrzyd la  nas do w ie l
k ich  czynów  oraz napawa nas 
mocą n iezłom ną i  uporem  w  
walce o ten cel.

T ym  celem — socjalizm . Tą 
siłą — P artia .

TA D E U S Z ŻO C H O W S K I



Dwa lala lriva sprawa shpend um kul Frąszczaka

T rz y  lis ty  k o l. F rąszczaka , 
c z te ry  l is ty  re d a k c ji,

artykuł w „Sztandarze Młodych”
lak długu biurokraci ZRoWiD myślą lekceważyć 

ludzkie sprawy i krytykę prasy?
Może ktoś, czyta jąc ten a r

ty k u ł n ie  uw ie rzy, że rzeczyw i
ście taka  h is to ria  je s t m ożliwa.

A le  n ieste ty — h is to ria  s ty 
pend ium  ko l. Frąszczaka jest 
p raw dziw a , a „obszerne akta ", 
te j na pozór proste j spraw y, są 
do obejrzenia w  Redakcji.

B y ło  to  w  ro k u  1949...
K o l. Frąszczakowi, uczniowi 

Szkoły Ogólnokształcącej w 
Pleszewie, pow. Jarocin, Z w ią 
zek Bojowników o Wolność i 
Demokrację przyznał stypen
dium na r. 1949/50. W  styczniu 
1950 r. ko l. Frąszczak o trzym a ł 
osta tn ią  w yp ła tę  — napróżno 
p isa ł późnie j do Zarządu W oj. 
w  G dańsku, potem w  Poznaniu. 
O dpow iedziano m u. że o trzym a 
pien iądze — gdy ZG Z B oW iD  
przekaże k re d y ty . K o l F rą 
szczak czekał do września 1950 
roku. A le  zaległego stypend ium  
n ie  o trzym ał. Na jego list w  
te j sprawie ZG ZBoW iD w ogó
le nie odpowiedział.

K o l. Frąszczak nap isa ł wtedy  
l is t  do R edakc ji z prośbą o in 
te rw enc ję . B y ło  to  w  rocznicę 
przyznan ia m u s typend ium  i od 
te j c h w ili zaczyna się drugi 
etap te j niekończącej się h i
s to rii.
' Na Ust R edakc ji — ZG 

Z B oW iD  pisze, że przekazał ju ż  
pieniądze na stypendia i  wszy
scy stypendyści o trzym a ją  za
leg łe  sumy.

W  styczniu 1951 roku  — czyli 
w  pó łto ra  roku (!) po przyznan iu 
stypend ium  kol. Frąszczak na
p isa ł pow tórn ie  do R edakc ji 
lis t, bo oto m im o ob ie tn ic  ZG  
ZB oW iD  — zaległego stypen
dium nie otrzymał.

L is t ten sk ie row a liśm y do ZG 
ZBoW iD .

W  odpow iedzi Z B oW iD  czy
tam y: „Zarząd G łów ny Z w ią z 
ku przekazał pieniądze d la  s ty 
pendystów  szkół ogólnokszta ł
cących w  m iesiącu wrześniu. 
Obecnie po zam kn ięc iu  a k c ji 
s typend ia lne j nie m am y już  
funduszów  na w yp ła tę  zaleg
łości z ro l-U ’ 1950.“

W  zw iązku z tym  n iesłycha
nie  b iu ro kra tycznym , bezdusz
nym  załatw ien iem  spraw y opu

b liko w a liśm y  a rty k u ł, w  k tó 
ry m  „S ztandar M łodych " do
m agał się natychm iastowego za
ła tw ie n ia  spraw y kol. Frąszcza
ka.

W  odpow iedzi na a r ty k u ł — 
ZB oW iD  zakom un ikow a ł Reda
k c ji,  że pieniądze w yp ła c i kol. 
Frąszczakow i DOSZ.

I  n ied ługo po tym  kol. F rą 
szczak pisze po raz trzeci do 
„S ztandaru  M ło dych “ , że zale
głego stypend ium  nie o trzy 
mał.

Na nasz list w  te j spraw ie 
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego w Poznaniu odp i
sała:

„D y re kc ja  O kręgowa Szkole
n ia  Zawodowego w  Poznaniu  
w yjaśn ia , że nie o trzym ała  żad
nego pism a, trak tu jącego  tę 
sprawę, żadnych in s tru k c ji,  w y 
kazów, an i doda tkow ych fu n 
duszów na ten cel, nie może 
wtęc regulować zaległości, w y 
n ik ły c h  prawdopodobnie na sku 
tek  n ieporozum ienia , czy n iedo
pa trzen ia ."

Na koniec D yre kc ja  pisze — 
żeby... zw rócić  się do ZBoW iD...

Kol. Frąszczak zwracał się 3 
razy do ZBoW iD —  Redakcja 
4 razy, by' publikowany arty 
ku ł —  jednak nic, nawet czas 
(m ija niedługo 2 lata od po
czątku sprawy) nie wydrążył 
szczeliny w  potężnym bastionie 
biurokracji, w  którym  zamknął 
się ZBoWiD.

Tow. F r. W ito ld-.Tóźw iak, 
przewodniczący ZB oW iD  pisa ł
0 tym , ja k  in s ty tu c je  społeczne
1 apara t państw ow y i  gospodar
czy pow in ien  rea lizow ać swój 
zw iązek z m asami, ja ko  niezbę
dny, kon ieczny w arunek  speł
n ien ia  swoich zadań.

Żeby zachować k o n ta k t z m a
sami trzeba „znać nas tro je  tych 
mas, ich  potrzeby, bo lączki, i 
pog lądy“  —  pisze tow . Jóżw iak.

N ieste ty —  sprawa ko l. F rą 
szczaka wskazuje, ja k  daleko 
są od te j zasady n iek tó rzy  p ra 
cow nicy ZG ZBoW iD.

Sprawę przekazu jem y do B iu 
ra  L is tó w  i  Zażaleń p rzy  Ra
dzie Państwa. (k)

Biurokratom z PRN w Kościanie
przypominamy o świetlicy w Luhoszu - Mowym
N a jw iększą bolączką koła 

Z M P  w  Luboszu-N ow ym  (po
w ia t Kościan) jes t b ra k  św ie
t lic y . Już od ro k u  m łodzież czy
n i us ilne  staran ia  o założenie 
je j w  gromadzie. W  zeszłym ro 
ku  zetempowcy uzyska li pokój 
przy legający do karczm y w ie j
skie j, u rzą dz ili tam  prow izorycz 
ną św ie tlicę , lecz stała się ona 
dalszym  przedłużeniem  ka rcz 
my.

K ilk a  m iesięcy tem u koło 
Z M P  postanow iło  urządzić św ie
tlicę  w  je dn ym  z niezam ieszka
łych  budynków  we wsi. S taran ia 
m łodzieży zetem powskie j o 
św ie tlicę  w  Luboszu-N ow ym  od
s ło n iły  b iu ro k ra c ję  w  P rezy
d ium  P ow ia tow e j Rady N arodo
w e j w  Kościanie. Zaczęło się od 
tego: w  końcu m arca ub. roku 
Zarząd K o ła  zw ró c ił się z pis
mem do P rezyd ium  P ow ia tow e j 
Rady N arodow e j w  Kościanie, 
prosząc o przyznan ie na ś w ie t li
cę niezamieszkałego budynku  
we w s i lu b  baraku zn a jd u ją 
cego się w  odległości 3 km  w  
K urze jgórze -  Now ej.

Po pew nym  czasie W ydzia ł 
D rogow y P R N -u  w  Kościanie 
odpow iedzia ł, że ba rak i są do 
u ży tku  drogowego i  zarządza n i
m i M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji, 
na tom iast na pierwszą część p i
sma dotyczącą niezamieszkałego 
bu dyn ku  we w s i P rezyd ium  
PRN nie dało odpowiedzi.

Koło Z M P  zwróciło się po raz 
drugi przez ZP Z M P  w Kościa
nie do Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. Lecz znowu... 
na ponowną in te rw e n c ję  P rezy

d ium  PRN odpowiedziało, iż 
drugiego pism a z s ie rpn ia  ub. 
roku  nie o trzym ało.

Wówczas ko ło  Z M P  zw róciło  
się z prośbą do G m inne j Rady 
N arodow ej, lecz ta znowu nie  
załatw iła... K o ło  Z M P  zw róc iło  
się w ięc po raz trzec i do P rezy
d ium  P ow ia tow e j Rady N arodo
w ej. X ty m  razem ja k iś  b iu ro 
k ra ta  schow a ł pismo do szufla 
dy n ie  dając ko łu  w  Luboszu- 
N ow ym  odpowiedzi

Pod koniec m aja  b.r. ko ło  
ZM P  przy W ojew ódzkim  Zarzą
dzie ZSCh w  Poznaniu p rz y je 
chało do Lubosza-Nowego w  ra 
mach łączności m iasta ze wsią. 
Z M P -ow cy z Lubosza-Nowego 
opow iedzie li kolegom  z Poznania
0 sw o je j pracy, o trudnościach, 
z ja k im i się bo ryka ją  w. swoje j 
pracy organ izacyjne j, o braku 
św ie tlic y  itd .

Z pomocą postanow iła przyjść 
im . ko l. S iekierska z Poznania. 
W zięła od Zarządu K o ła  w szyst
k ie  odpisy pism  w ysy łanych  do 
P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady 
N arodow e j w  Kościan ie i ob ie
cała napisać o ty m  do P o lsk ie 
go Radia w  celu nap ię tnow an ia  
b iu ro k ra c ji w  P R N -ie  w  Kościa
nie  oraz p rzyrzek ła  współpracę
1 pomoc — i na ty m  łączność 
się skończyła. U p ły n ą ł miesiąc, 
lec:: w iadom ości o tym , ja k  
sprawę w y ja śn iła  ko l. S ie k ie r
ska nie m a

ili
ZP ZM P  w  Poznaniu p o w i

nien w y jaśn ić  kol.- S iek ie rsk ie j, 
w  ja k i sposób w yko n u je  się pod
ję te  zobowiązania. B iu rok ra to m

Sport pomaga brygadzie kot. Chrzana
przekraczać  p la n y  p ro d u k c y jn e
Brygada Ju lian a  Chrzana z 

kop a ln i „W u je k “  składa się z 
m łodych sportowców. B rygada 
jes t ch lubą kopa ln i. W ykonu je  
stale 180 proc. norm y.

Tow . Chrzan w ró c ił z F ra n 
c ji w  1948 roku. Od 19 roku  ży
cia p racu je  w  gó rn ic tw ie . We 
F ra n c ji d z ie lił los innych  gó r
n ik ó w  w yzysk iw anych  przez u -

„Zastosow aliśm y w  przodku 
w rę b ia rkę  „kaczy dziób“  po raz 
p ierw szy w  naszej kopa ln i. W ie ł 
ką  pomocą w  pracy jes t d la  nas 
transp o rte r zgrzebłowy. O sta t
n io  postanow iliśm y tygodniow o 
w ypracow ać jeden doda tkow y 
cyk l, co da je m iesięcznie 4 c y 
k le  dodatkowe. A  w ięc przez 
należyte w yko rzys tan ie  maszyn

s tró j kap ita lis tyczny . W  Polsce ! i urządzeń i dobrą organizację 
Ludow e j jest p rzodow n ik iem  ( p racy osiągamy dobre w y n ik i,  
p racy —  św iadom ym  bu do w n i
czym socjalizm u.

W róciw szy do k ra ju  rozpoczy
na pracę w raz z dw om a braćm i 
w  kop a ln i „W u je k “ . W  k w ie t
n iu  br. p rzy  pomocy organ iza
c ji kopa ln iane j Z M P  organ izu
je  brygadę m łodzieżową.

Zapytany, w  ja k i sposób b ry 
gada osiąga tak ie  w y n ik i,  kol. 
Chrzan m ów i:

Dużą ro lę  w  w yro b ie n iu  n a 
szej sprawności fizyczne j i  po 
czucia zespołowości odgryw a 
sport, k tó rem u w  chw ilach  w ol 
nych od pracy poświęcam y w ie 
le czasu“ .

Korespondent 
W łodzim ie rz K L A T T  

K atow ice

Hutnik, uczeń i sportowiec
—  d e lega ta m i m ło d z ie ż y  w o je w ó d z tw a  k a to w ic k ie g o

na Zlot do Berlina
(O d  naszych ko respondentó w )

...W s ta low n i h u ty  „Z y g m u n t“  
w re  praca. P racu je  tu  m łodzie
żowa brygada im . Janka K ra 
sickiego. M łodz i szybko i  spra
w n ie  w y jm u ją  z fo rm  odlewy, 
bada ją je  i  podają da le j. T rze
ba się spieszyć — m ów i ko le
gom brygadzista, Bolesław  U r
banow icz — bo inaczej n ie  w y 
konam y zobowiązań podjętych 
dla  uczczenia Z lo tu  w  B erlin ie .

...W św ie tlicy  T P D -ow sk ie j 
szkoły w  D ąbrow ie  G órniczej 
ak tyw is ta  Z M P  z k l.  X -e j kol. 
Bogdan W aligóra  sto i z g rupką  
ko legów  i  rozm aw ia o Z locie. 
Cieszy się, że weźm ie udzia ł w  
te j w ie lk ie j m an ifes tac ji poko
jo w e j w  B e rlin ie .

...A w  p iękne j m iejscowości 
w  K ry w a łd „,e  na stad ion ie ZK S  
U n ia  pod bacznym  okiem  kol. 
E m ila  K iszk i, ćw iczą biegi i  
skok i m łodzi chłopcy. W raz z 
n im i biega i on, bo m usi prze
cież dobrze zareprezentować się 
w  biegu na „se tkę “  na ig rzys
kach sportow ych w  B erlin ie .

O to trz e j delegaci w o j. k a 
tow ick iego  na Z lo t M łodych Bo
jo w n ik ó w  o P okó j w  B erlin ie .

K ie d y  ko l. Bolesław Urbano
wicz zakłada ł w raz ze sw ym i 
kolegam i m łodżieżową brygadę 
w  od lew n i s ta li, p ię trz y ło  się 
przed n im i w ie le  trudności. Nie 
u fa ła  im  rada zakładowa i dy 
rekc ja , uśm iechali się z przeką
sem starsi towarzysze pracy, że 
to oni, „sm arkacze“ , b io rą  się do 
nieswoich spraw  A le  upór, za
pa ł i  zawziętość m łodych prze

zw yc ięży ły  te przeszkody. Za
ło ż y li w  hucie „Z y g m u n t“  w  
Łag iew n ikach  Si. m łodzieżową 
brygadę i nazw a li ją  im . Janka 
K rasick iego, bo z niego posta
n o w ili b rać p rzyk ład . B ryga 
dzistą został kol. U rbanow icz.

W y n ik i n ie  da ły  na siebie d łu 
go czekać. Już w  p ierw szym  
m iesiącu w y k o n a li 140 proc. nor 
m y. Z  dn ia na dzień k rzyw a  w y 
konan ia no rm  rosła. W  następ
nym  m iesiącu w y k o n a li ju ż  180 
proc., późnie j coraz w ięcej — 
195 proc, 200, 215. P rzyk ładem  
d la  n ich  b y ł brygadzista kol. 
Urbanowicz, k tó ry  n ie  ty lk o  sam 
pracował bardzo dobrze, ale u - 
czy ł i  pom agał in nym  w  pracy. 
On usp ra w n ił pracę brygady. 
Z systemu indywidualnego pro
dukcji odlewniczej m łodzież 
przeszła na system potokowy. 
D z ięk i te j ra c jo n a liza c ji b ryga 
da p o tra fiła  wysoko przekraczać 
no rm y, a na piersiach je j in i 
c ja to ra  zaw is ły : Brązowy Krzyż  
Zasługi, Odznaka Przodownika 
Pracy. K ie d y  cała m łodzież 
polska pode jm ow ała zobowiąza
n ia  p ro du kcy jne  d la  uczczenia 
I I I  Z lo tu  w  B erlin ie , Z M P -ow cy  
brygadziści h u ty  „Z y g m u n t“  
n ie  pozostali w  ty le . Postano
w i l i  w yko nyw a ć 225 proc. no r
my... I  słowa do trzym a li...

Kol. Urbanowicz znany jest 
nie tylko w  swojej hucie ale w  
całym Bytomiu i okolicy. Za do
b rą  pracę brygadę m łodzieżo
w ą z Ł a g ie w n ik  Ś ląskich spot
ka ła  zasłużona nagroda i  uzna
n ie ; na Z locie  w  B e rlin ie  bę
dzie obecny je j brygadzista koi.

Bolesław Urbanowicz, aktyw 
ny ZM P-ow iec, przodownik p ra
cy, racjonalizator.

*  *  •

W  D ąbrow ie  G órn icze j na sa
l i ,  w  k tó re j odbyw a ł się M ie j
sk i ZJot M łodych B o jow n ikó w  
o Pokó j, panowała radość i  en
tuzjazm . G dy przewodniczący 
zarządził głosowanie nad ka n 
dyda tu rą  koi. Bogdana W aligó
ry, podniósł się do góry las rąk. 
K o l. Bogdan W aligóra  został w y 
b rany  ja ko  delegat do B erlina . 
A  któż nie zna tego młodego 
chłopca o jasnych w łosach i  m i
ły m  w esołym  spojrzeniu? W 
szkole znają go ja ko  dobrego k o 
legę i  p rzy jac ie la , k tó ry  pom a
gał zawsze słabszym w  nauce, 
organ izow ał samopomoc, praco
w a ł społecznie. S łowem  —  b y ł 
dobrym  uczniem i p rzodow n i
k iem  pracy społecznej. Kol. 
W aligóra zorganizował w  swo
je j szkole w ic ie  pogadanek na 
temat I I I  Zlotu w  B erlin ie , tłu 
maczył kolegom jego znaczenie.

Przed w o jną  w  domu W a li
górów  panowała nędza i  głód, 
o jciec b y ł bezrobotny. Dziś jes t 
inaczej —  dawne czasy m in ę ły  
ju ż  bezpowrotnie. D z is ia j sy
no w i rob o tn ika  W a ligó ry  n ie  za
graża ju ż  w idm o nędzy i  g ło 
du, może on w  spokoju uczyć 
się i  pracować. Tego prawa 
do spokojnego 1 szczęśliwego 
życia dla całej młodzieży świa
ta będzie żądał kol. W aligóra na 
I I I  Zlocie w  Berlinie, jako de
legat młodzieży z Dąbrowy G ór 
niczej.

•  •  •

W śród delegatów na Z lo t nie 
b ra k  i w yb itn ych  sportowców. 
Do n ich należy rów nież kol. E - 
m il K iszka, cieszący się popu
larnością i uznaniem  nie  ty lk o  
w  oko licy  K ry w a łd u , gdzie za
m ieszkuje, ale i w  całej Polsce. 
N ic dziwnego. Jest przecież n a j
lepszym ze sp rin te ró w  polskich, 
jednym  z na jlepszych w  E uro 
pie. W s ław i! on dobrze sport 
po lsk i w ie lom a zw ycięstw am i 
na zawodach lekkoa tle tycznych 
w  k ra ju  i zagranicą. E m il jest 
synem robo tn ika . Często w  no
cy pa liło  się św ia tło  w  m iesz
ka n iu  ko l. K is z k i — uczył się 
on w y trw a le . Obecnie pracuje 
w  charakterze księgowego w  
K ryw a łdz ie , a w  w o lnych  c h w i
lach można go spotkać w  k lu 
bie „ U n ii“  gdzie poświęca swe 
wolne ch w ile  w ychow an iu  m ło 
dego na ryb ku  sportowców. To 
jego poświęcenie, pracę i zasłu
gi w  dziedzinie sportu  oceniła 
m łodzież pow. rybn ick iego , w y 
b ie ra jąc  go delegatem na Z lo t 
do B erlina .

T rze j ko ledzy: h u tn ik , uczeń i 
sportow iec będą godnie rep re 
zentować m łodzież w o j. ka to 
w ick iego na w ie lk im  spotkaniu 
m łodzieży świata.

(O pracował IRENEU SZ M A R 
T Y N  OW1CZ no podstaw ie ko 
respondencji kol. IR E N Y  NO 
W A K  z K a tow ic , H E N R Y K A  
S T A S IK O W S K IE G O  z Sosnow
ca, M A R IA N A  SUROW CA z 
Sosnowca i  JA N A  K Ą D Z IE L -  
S K IE G O  z h u ty  „Z y g m u n t“ ).

zaś z P rezyd ium  P ow ia tow e j 
Rady N arodow e j w  Kościan ie 
p rzypom inam y o uchw ale Rzą
du i  P a r t ii w  spraw ie reagowa
n ia  na k ry ty k ę  i  za ła tw ian ia  
próśb i  zażaleń z terenu.

O tym , że k ilk a k ro tn ie  pow ta 
rzane prośby ko ła  Z M P  w  L u b o 
szu-N ow ym  u tonę ły  w  szufladzie 
b iu ro k ra ty  P rezyd ium  P ow ia to 
w e j Rady N arodow e j w  K ościa
nie, głośno jes t w  grom adzie 
N ie  w ie  w idocznie lu b  nie chce 
w iedzieć o ty m  ty lk o  PRN.

LU C JA N  P O W IC H R O W S K I

W yrażam y zdziw ienie, że W o
jew ódzka Rada N arodowa w  Po
znaniu, jako  gospodarz terenu 
—• dotychczas nie w p łynę ła  na 
P rezyd ium  PRN w  Kościanie, 
aby w ięcej in te resow ało się po
trzebam i m łodzieży. Ostrzegamy, 
że w  w ypadku  dalszego nieza- 
ła tw ie n ia  te j spraw y przekaże
m y ją  do B iu ra  Skarg i Zażaleń 
p rzy  P rezyd ium  Rady M in i
strów .

RED.

Ostrożni® — nie pom ylcie się
Kol. W IL K  z Łyszkowic, woj. łódzkie, donosi nam o rzeczywiście trudnych warunkach pracy

tamtejszej Komendy Gminnej SP.

— Wy, kolego, do brygady turnusowej? 
-— Nie — na ślub...

7 dcświadczeń pracy szkoleniowej

nauki 
lud

Po roku
W  J  F  €J> Ś 1 1

Dzie ln ica S tarom ie jska w  L o 
dzi m ia ła  pod opieką 37 zespo
łów  szkolenia ideologicznego w 
zakładach pracy. Trzeba p rzy 
znać, że początkowo szkolenie 
we wszystk ich tych zakładach 
„leża ło “ . B ra k  by ło  lo ka li, p ro - 
pagandystów, b ra k  op iek i Dziel 
n icy  nad zespołami szkolen io
w ym i. Na odprawach w  Zarzą
dzie Łó dzk im  m ów iło  się dużo 
o konieczności op iek i nad zes
po łam i szko len iow ym i, ale trze 
ba stw ierdz ić , że w łaśc iw ie  nie 
w iedz ie liśm y dobrze, ja k  m am y 
się ty m i zespołami opiekować, 
nie w iedzie liśm y, ja k  nauczyć 
propagandystę w iązać w iado
mości z broszur ze sprawam i te
renu, w  ja k i sposób pow in ien on 
w ykładać, aby wzbudzić za in
teresowanie słuchaczy.

Z d rug ie j s trony  Zarządy Za
k ładowe lekcew ażyły często 
spraw y szkolenia. T a k  by ło  np. 
w  ZPB im . M arch lew skiego, 
ZPB im . H arnam a, ZPB im . Z u 
brzyckiego, gdzie propagandyści 
•ryznaczan i b y li przypadkowo, 
bez tro s k i o to czy po tra fią  
spełnić ta k  poważne zadanie w  
pracy organ izacyjne j, ja k im  jest 
prowadzenie szkolenia.

Na w y n ik i takiego stosunku 
do szkolenia n ie  trzeba było  
długo czekać. Już po k ilk u  ty 
godniach okazało się, że szkole
nie  prowadzone je s t źle.

O d p ra iu jj 
pro  pagandystów  

są n iezb ęd n e
Po lu to w e j naradzie propa- 

gandystów  sytuaęja uleg ła 
znacznej popraw ie. S olidn ie  za
ją ł się szkoleniem  now y p ra 
cow n ik  naszej D z ie ln icy  kol. 
Lech Goździk. Rozpoczął od na
p raw ian ia  starych błędów.

Podstawą polepszenia pracy 
by ło  zorganizowanie w Zarzą
dzie D z ie ln icow ym  co dwa ty 
godnie odpraw  propagandystów. 
Na odprawach tych om aw ;ane 
b y ły  przede wszystk im  trudn  5- 
ści. niedociągnięcia, dysku tow a
no zdobyte w  pracy dośw iad
czenia. Np. kol. W róblew ski, 
propagandysta z P rze tw ó rn i 
M ięsnej, podz ie lił się z kolega
m i swym  doświadczeniem  w  w y  
ko rzys ływ an iu  do szkolenia 
planszy, m a te ria łó w  s ta tys ty 
cznych itp . Ten sam zes
pół urządzał w yc ieczk i de k in  i 
tea trów  i  p rzyg o tow yw a ł po 
tym  dyskusje. Po om ów ieniu 
doświadczeń kol. W rób lew sk ie 
go, in n i propagandyści zastoso
w a li je  w  sw o je j pracy.

Propagandysta m usi 
się stale uczyć

Również na odpraw ie w  Za
rządzie D z ie ln icow ym  w y ja ś n i
ło się dlaczego szkolenie na Od
dzia le Przędzaln i w  ZPB im . 
M arch lew skiego od dłuższego 
czasu ku la ło , dlaczego zm n ie j
szała się tam  frekw enc ja  na za
jęciach, a m łodzież nie w yka zy 
wała zainteresowania nauką 
Okazało się, że propagandysta 
kol. K u n ic k i sam się n ie  uczył, 
nie czyta ł prasy i często n ie  u - 
m ia ł m łodzieży w y jaśn ić  in te re 
sujących ją  zagadnień. Kol. K u 
n ic k i zbyw a ł m łodzież frazesam i

n o w i
W a cła iu  C zekaj

Instruktor Organizacyjny ZD ZMP  
Staromiejska w Lodzi

: ogó ln ikam i. T ak i „system " nie 
m ógł oczyw iście n ikogo zachę
cić do nauki. Te b iedy w y tk n ą ł 
kol. K un ick iem u k o le k ty w  na 
odpraw ie. Od te j po ry  sytuacja 
w ZPB im. M arch lew skiego po
p ra w iła  się. K ry ty k a  posku tko 
wała, propagandysta zaczął sam 
p iln ie  się uczyć.

In s tru k to r d z ie ln ic y  
-  stałym  gościem  

zespołom
P ropagandystów  spo tyka liśm y 

nie ty lk o  na D zie ln icy. In s tru k 
tor, kol. Goździk obserw ował 
ich także p rzy  p racy — w  czasie 
w yk ładów . N o tow a ł w tedy  swo
je  uw agi i  p rzynos ił je  na od
p raw y. W poszczególnych w y 
padkach, np. w  ZPB im. M a r
chlewskiego sam prow adz ił k i l 
k a k ro tn ie  szkolenie, na k tó re  za
praszał wszystkich propagandy
stów  z danego terenu. Pokazy
w a ł w tedy, ja k  należy rozw iązy
wać n a jtru d n ie jszy  dla w szyst
k ich  p rob lem  — wciąganie u - 
czestn ików  szkolenia do dysku
s ji. W um ie ję tny  sposób rzuca ł 
pytan ia , spokojn ie w ys łuch iw a ł 
każdej odpowiedzi, py ta ł co o 
te j odpowiedzi sądzą pozostali 
słuchacze, k to  może ją  uzupe ł
nić. Dopiero na końcu sam uzu
p e łn ia ł odpow iedzi i  w y ja śn ia ł 
n iezrozum ia łe  sprawy. W ten 
sposób wszyscy b y li zaintereso
w an i tem atem , każdy słuchacz 
m usia ł myśleć, uczy ł się zespół 
szkoleniowy, u czy li się. p ropa
gandyści.

W y ja ś n ia ć  ce l i sens 
szko len ia

W ażnym  zagadnieniem  w  p ra 
cy szkolen iowej jes t odpow iedn i 
dobór słuchaczy. Zarządy F a
bryczne zbyt często szły tu  po 
l in i i  najm niejszego oporu p rzy 
dz ie la jąc lu dz i do zespołów 
szkolen iow ych mechanicznie, na 
podstaw ie lis t  im iennych, nie 
tłum acząc celu i  sensu szkole
nia, n ie  w n ika ją c  w  m ożliwości

zîe
m łodzieży, w  je j chęć do nauki, 
czas. B łędy te zostały częściowo 
napraw ione w  lu tym , k iedy to 
organizacja dzie ln icowa solidnie 
zajęła się spraw am i szkolenia, 
gdy do jrza ła  b ra k i i  n iedocią
gnięcia w  terenie.

Absoltuenci kursów  
— to już lu d z ie  
o d p o w ie d z ia ln i

Dziś, w  końcu ro ku  szkolen io
wego stw ierdzić.m ożna, że nasza 
o łgan izacja  dzie ln icowa ma pew 
ne osiągnięcia. O to np. w  ZPW  
im. Łukasińsk iego z w yn ik ie m  
dobrym  zakończyli szkolenie 
wszyscy słuchacze, oprócz dwóch 
koleżanek, k tó re  zda ły z w y n i
k iem  słabym . W  P rze tw ó rn i M ię 
snej szkolenie ukończyło 20 ko 
legów. W yroś li tu  n o w i ludzie, 
no w i p rzodow nicy pracy, tacy, 
ja k  ko l. W rób lew ski, kol. Topór, 
k tó rzy  w y ra b ia ją  ponad 134 
proc. no rm y. Kol. F lak iew icz  za
awansował tu  na przewodniczą
cego Rady Z akładow ej. W  ZPB 
im . Harnam a w łaśnie uczest
n iczk i ku rsów  szkolen iow ych zo
s ta ły  k ie row n iczka m i brygad 
m łodzieżowych, pracu jących sy
stemem C zutkicha. Tak. np. kol. 
Józefa Palińska, k tó ra  daw n ie j 
w y ra b ia ła  zaledwie 89,2 procent 
norm y, dziś w  brygadzie im. 
Janka K ras ick iego w ykonu je  
111.4 procent, podobnie koleżan
k i Kow alska, K az im ierczak i  in 
ne. W ZPB im . M arch lew skiego 
kol. Szewczyk aw ansował na 
k ie ro w n ika  organizacyjnego Za
rządu Fabrycznego ZM P. Takich
kolegów  i  koleżanek, k tó ry m  po dw a medale.

Jedziemy sciiotniczo 
budować Nową Hutą 
-  mówią koledzy 
z 9 kompanii SP

Z boiska szkolnego p rzy  u l. 
Hożej 88 w  W arszawie, otoczo
nego z trzech stron budynkam i, 
w  k tó rych  m ieści się L iceum  
Dentystyczne, Chemiczne, L o t
nicze i  Budow lane, rozlega się 
gw ar. Z pierwszego p ię tra  gm a
chu głównego, z sali, w  k tó re j 
zna jdu je  się p u n k t zborny, p ły 
ną słowa p iosenki „O  N ow e j 
H ucie“ . Jesteśmy na zbornym  
punkcie  9 ochotniczej kom p an ii 
SP, w yjeżdża jącej na I I  tu rnu s  
do p racy p rzy  budow ie N ow ej 
H u ty .

O chotn icy  mówić; o sob-e
9 kom pania SP składa się z 

samych ochotn ików . 80 procent 
stanow i m łodzież ZM P -ow ska . 
K om pan ia  w yjeżdża dzisia j. Z a
n im  nastąp i w y jazd , je dn i g ra 
ją  w  sia tków kę, in n i siedzą i  

i czyta ją . N ie k tó rzy  dzie lą  się u -  
w agam i o pobycie w  zeszłoro
cznych brygadach SP. A le  w  
przeważającej części tem atem  
rozm ow y w  ty m  dn iu  jes t N o
wa Huta.

K o l. S tan is ław  Foretek, uczeń 
I  k lasy  L iceum  Lotniczego, za
pytany, dlaczego jedzie do b ry 
gady SP odpowiada:

—  Jadę ochotniczo, aby p ra 
cować dla  k ra ju . Chcę w łączyć 
się w  n u r t  p racy ze w szystk im i, 
k tó rzy  budu ją  nowe życie. Po
s tanow iłem  jechać do b rygady  
SP i tam  w łaśnie spełnić swój 
obyw a te lsk i obowiązek.

K o l. Foretek b y ł ju ż  raz ochot 
niczo w  brygadach SP w  1948 
roku  w  Szczecinie. W yróżn ia ł 
się on w  pracy, za co o trzym a ł

ukończeniu szkolenia ideo log icz 
nego pow ie rzyć można by ło  od
pow iedzia lne zadania jest dużo 
w  każdym  zakładzie p racy na
szej D zie ln icy.

I  dziś, sum ując ro k  szkolenio
wy, m ożemy sobie śm ia ło po
wiedzieć, że zdobyliśm y nap raw 
dę cenne doświadczenia — m y 
i nasze Zarządy Fabryczne. M y 
i nasi propagandyści nauczy li
śmy. się w  ciągu tego roku , ja k  
należy w ykładać, aby za in tere
sować m łodzież, ja k  można w y 
chowywać i rozw ija ć  ludzi.

Doświadczenia zdobyte w  bie
żącym ro k u  pozwolą nam  w  ro 
k u  p rzyszłym  jeszcze le p ie j w y 
chow yw ać i  uczyć m łodzież.

Dzięki trosce Państwa Ludowego
pulepszają się warunki bytowe 

św iata
Prace inw estycy jne, prowadzo 

ne w  ro ku  bież. na te ren ie  woj. 
warszawskiego, przyn iosą da l
szą, znaczną popraw ę w a ru n 
ków  bytow ych  ludności p racu
jącej.

Zakończenie budowy nowo
czesnej oczyszczalni ścieków w 
Żyrardowie pozwoli na urucho
mienie całej sieci kanalizacyj
nej miasta, oraz ułatwi pracę 
istniejących tam zakładów prze
mysłowych.

Prowadzone są prace przy

pracy
dalszej rozbudow ie sieci e lek
try fik a c y jn e j. W  w ie lu  m ie jsco
wościach, ja k  np. w  Makowie, 
Aninie i Płocku rob o ty  są ju ż  
w ykonane w  ponad 60 proc.

Poważnie zaawansowane są 
rów nież prace p rzy  rozbudow ie 
is tn ie jące j sieci wodociągowej 
w Płocku i Sochaczewie. W ybu
dowanie w  Otwocku ponad 2 
km  ru roc iągów  w odnych po
zw o liło  na podłączenie do sieci 
sanatoriów  przeciw gruźliczych, 
k tó re  dotychczas ko rzys ta ły  z 
w łasnych s tac ji hyd ro fo row ych .

Uśmiechnij się

^S P Ó tO Z lE tN lA  ŁO W ieCKS
Z A D A N IE  N r . 14 

H . R inck
(„ B .C .M ."  1917 r. pośw, F. M a rtin o )

B ia łe  zaczyn a j«  1 w y g ry w a ją !
P A R T IA  S Y C Y L IJ S K A  

grana Jako V I  p a rtia  m eczu o m i
strzostw o św iata  w M oskw ie , m a

rzec rb .

B ia łe : D . B ro nszta jn  

C zarne: M . B o tw in n ik  
1. e2—e4, c7—C5. 2. S g l—f3, Sb8— 

eS. 3. <12—d4, C3:d4. 4. SfJ:d4, Sg8— 
f6. S. S b l—C3, dT—36. 6. G c l-g 5 ,

e7—es. 7. H d l—d2, h7— hs. s Gg5:fS, 
g7:fc. 9. 0 0 0. a7—aS. 10. f2—f4, 
Gc8— d7. 11. KC1—b l, Gf8— e7. 12. G f l  
—«2, Sc6:d4. 13. H d 2 :d ., Hd8—as. 14. 
W h i—f l ,  h6—h5. 15. W f l—f3, Ha5— 
C5. 16. Hd4—d2, Gd7—cS.

O m y łk ą  byłoby 16.„0—0—0 ze w zglę  
du na 17. Sd5.

17. W f3—e3, Hc5—a5. 18. Ge2—f3, 
0—0—0. 19. Hd2—d3.

N ic  n ie  daw ało  te ra z  19. SdS ze 
w zg lędu  na  19. H :d2. 20. S ;e 7+ , K d7  
z doskonałą końców ką  dla czarnych.

19.„Wd8—d?. 20. h2—h4.
F ik s u je  słabość czarnych  na h5, 

ale  te ra z  i  u  b ia łych  po w sta ją  sła
be p lo n y

20.. .KCS—t»8. 21. a2—a3, Ge7—d9. 22. 
K b l—a2, Ha5—c5. 23. We3—e2, a6—a5. 
24. a3—a4.

W prze c iw n y m  razie  czarne m ogły  
ju ż  rozpocząć atak  ruchem  b7—ba.

24„,Gd8—b6. 25. b2— b3, Wh8—c8.
26. Hb3—C4.

C zarne  g ro ziły  p rze jęc iem  In ic ja 
ty w y  za pomocą ruchu 26...fs.

26.. .HC5-.C4. 27. b3:c4, Wc8—h8. 28. 
Ka2—b3

B ro nszta jn  w ykonaw szy  m ało  „po

c iąga jący"  ruch 26. Hc4 liczy ł, że 
czarn ym  trudn o  będzie a takow ać  
jego słabe piony na a4 i c4, gdyż  
pozycja  jes t zablokow ana.

ż8...Wd7—dS. 29 W d l— d3, Gb6—g l.
30. We2—d2, Kfe8—C7. 31. ScS—C2, 
G g l—f2. 32. W(12—d l, G f2—c5. 33.
Se2—g3, Wd8—gs. 34. Sg3—e2

N iew ygod ne byłoby 34. S:h5, f5 
gdyż gra o tw o rzy łab y  się i  czarne  
gońce zaczęłyby działać  bardzo s il
n ie.

34.„Wh8—h7. 35. 14—f5!
B ia łe  grożą te ra z  ruchem  Sf4 i 

czarne zm uszone są zablokow ać cen
tru m , w s k u te k  czego g ra  się w y 
ró w n u je .

35.. .e6—e5. 3«. SeZ—c3, Gc5—d4
B o tw in n ik  n ie  p o w in ien  b y ł ra 

czej p row okow ać następu jącej od
po w iedzi b ia łych . Lepsze było  zdw o
je n ie  w ież  na U n ii „g " , aby  w  od
pow iedn ich okolicznościach sam em u  
pośw ięcić jakość na g2.

37.. .W d3:d4, e5:e4 38. W d l:d4 , Wh7 
—g7. 39. Sc3—e2, Wg7:g2

B o tw in n ik  w n a jw yżs zy m ' niedo- 
czasie rów n ież  poświęca jakość, co 
je d n a k  le p ie j by ło  zrob ić  za po
mocą 39...Wg4. P rzy  te j ko n ty n u ac ji 
czarna w ieża ża jm ow ała  bardzie j 
a k ty w n ą  pozycję.

40. Gf3:g2, Wg8:g2. 41. S e Z ~ U
T e raz  skoczek b ia łych  a ta k u je  sła

be czarne p iony. W  te j p o zyc ji B o t
w in n ik  zapisał ruch,

41,..Wgż—g 3 + . 42. Kb3—b2, Wg3—
g4. 43. Sf4:h5, Wg4—h i. 44. Sh5:f6, 
Kc7—bS!

B o tw in n ik  oddaje  drugiego piona, 
ale  u a k ty w n ia  kró la .

45. Wd4:d6, Kb6—e5. 46. e4—e5,
Wh4—d ł!

Z n a k o m ity  ruch . Jeże li 46...Wf4 to 
47. S d 7 + , G:d7. 48. W :d7 i biaie  za
ch o w u ją  piona w ięce j w  w ieżow ej 
końcówce.

47. W d6:d4, Kc5:d4. 48. Sf6—g4,
Gc6:a4. *9. e5—e6, f7:eG. 50. 15—f6,
Ga4—e8. 51. Kb2—b3, e6—es. 52. c 2 -  
C3+, Kd4—e4. 53. Sg4—h6, Ke4—14

P roście j rem isow ało  53...Kd3.
54. 16—f7, Ge8:f7. 55. Sh6:f7, e5—el.

56. SI7—d8, e4—e3
B ro nszta jn  m a te raz  fig u rę  w ię 

cej, a le  w o ln y  pion B o tw in n ik a  jest 
dostateczną reicompensatą.

97. K b3—c27?
G ru b y , p rzegryw a jący  błąd. Po

57. S e6+ i  58. Sd4 pa rtia  była re 
mis.

57. K f4 -g 3 ! !
B ia ły  skoczek n ie  może te ra z  za

trzym ać  piona.
B ia łe  poddamy się.

(O m ów ien ie  jtreym istrza S Flohra  
w/e „K om so m o lek ie j P ra tvdy“>

—  Ja —  w trąca  się do rozm o
w y  kol. N o rbe rt K la r  —  chc ia ł
bym  zostać p rzodow nik iem  p ra  
cy w  brygadzie. K o l. K la r  za
pewnia, że postara się o to. B y ł 
przecież przodow n ik iem  p racy 
społecznej w  sw o je j szkole.

Wszyscy chcą m ów ić naraz 
o tym , co będą rob ić  w  N ow e j 
Hucie i  dlaczego tam  jadą. A  
kol. W ożniak z L iceum  Chemicz 
nego opow iada nam  o ocho tn i
czym  zgłaszaniu się m łodzieży 
do kom pan ii SP na teren ie  jego 
szkoły.

—  Wszyscy ko ledzy z m o je j 
k lasy —  dodaje —  zg łos ili się 
ochotniczo do b rygady SP. K o l 
W ożniak zna pracę w  b ryga 
dach, b ra ł bow iem  udz ia ł w  
kom pan ii żn iw ne j w  1949 r. W  
szkole b y ł on p rzodow n ik iem  
pracy społecznej. A  obecnie 
w yb rano  go przewodniczącym  
Zarządu Z M P  9 kom pan ii.

P rzy jac ie lska  rozm owa dobie
ga końca. D ługa jes t lis ta  m ło 
dzieży szkolne j, w yjeżdża jącej 
do b rygad  SP na I I  tu rnus . 
W śród w yjeżdża jących panu je 
radość. Przecież od dawna każ
dy  z n ich  m arzy ł o tym , aby 
wziąć udz ia ł w  budow ie N ow e j 
H u ty . Junacy z 9 kom pan ii p ra 
cować będą przez dw a miesiące.

L .P .

m m ®m M m

m m m m
na dzień I I  lipca 1951 r.

Program I na fali 1322 m
Wiadomości 5.05. 6.30. 7.55, 12.04, 16.00

20.00, 23.00, 5.10 Aud. dla w si, 5.20 Kon 
cert, 6.05 Pieśni masowe i m elodie lu
dowe, 8.00 Muzyka operowa. 8.30 Aud. 
dla ko lo n ii m łodzieżowych, 8.50 M u
zyka. 9.45 In fo rm acje , 9.50 Muzyka ba
letowa, 10.55 ..M um u“  — ode. pow. 
Turg ien iew a, 11.15 „M uzyka  i aktual
ności", 11.45 „G ło s  m ają kobie ty“ , 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 „N a  swojską n u tę ",
15.30 Aud dla dzieci, 16.20 Koncert p. 
a. Tarskiegc. 17.00 And. oświatowa, 
17.15 „Z kraju f ze świata" 17-45 
Skrzynka techniczna, 18.00 Kom pozyto
rzy Tygodnia — Edward La lo  i Kamłl 
Saint-Saens. 18.40 „P ow ieść o A n n ie "
— J. D zia rnow skie j, 19.00 Koncert ma
sowy, 20.30 „Z  fron tu  zobowiązań l ip 
cow ych", 20.50 Odpowiedzi „Fali 49“ , 
21.u0 Koncert Chopinowski. 21.30 ,.To 
co najcennie jsze" — opow. W ilisa  Ła- 
cisa, 21.45 Muzyka operetkowa i tanecz
na.

Program I I  na fali 367 m

W iadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 17.00.
20.00, 23.00.

6.15 Polskie m elodie ludowe i pieśni 
masowe, 13.30 „M uzyka  dla wszystkich“
14.30 „Oczami cudzoziemca" — fragm. 
kroniki Boi. Prusa, 14.50 Muzyka po l
ska, 15.30 Aud. dla dzieci, 15.50 K on 
cert so listów . 16.20 Dziennik warszaw
ski, 16.35 M elodie operetkowe 17.05 Po
gadanka sportowa, 17.15 Skrzynka ogól 
na, 17.30 G a Zesp. W iern ika . 18.00 No
we książk i, 18.15 Koncert życzeń, 19.00 
Utwory Schumanna. 19-20 Koncert p. d. 
Seredyńskfego, 20.30 „Z frontu zobo
wiązań lipcowych", 20.45 ..Bywa ł tak“
— humoreska Boi. Prusa, 21.40 Pieśni 
rewolucyjne. 21.45 „Ż yc ie  i walka Fe
liksa D zierżyńskiego" 22.00 ..M uzyka I 
aktua lności, 22.30 Report, z M iędzyna
rodowego T u rn ie ju  Szachowego w So
pocie, 22.35 Radziecka muzyka kame
ra lna , 23.10 Koncert z Czechosłowacji.



Sztandar
młodych

Hędziemy się uczyć
u  naszych radzieckich kolegów

P olscy le k k o a tle c i w y je c h a li do Z w ią z k u  R adz ieck iego
N ie zw yk ły  ruch zapanował 

w  poniedzia łek w  obozie p o l
skich sportowców , zgrupow a
nych przed Z lotem  B e rlińsk im  
na A W F -ie  w  W arszawie. Już 
od godziny 6 rano zb ie ra ły  się 
poszczególne grupy, otaczając 
ubranych w  reprezentacyjne  
s tro je  lekkoa tle tów . Tem at 
w szystk ich  rozm ów b y ł jeden: 
w y jazd  ek ipy  do M oskw y na 
zaproszenie W szechzwiązko- 
wego K om ite tu  do Spraw K u l
tu ry  F izyczne j i  S po rtu ; w y 
jazd na m iędzypaństwowe za
w ody lekkoatle tyczne i w spó l
ny tren ing .

O godzinie 6.40 rozpoczyna  
się masówka, p rzy  udzia le  
w szystk ich  uczestników  obozu. 
W im ien iu  k ie ro w n ic tw a  żegna 
odjeżdżających kol. M a rm u ro -  
wicz w yraża jąc przekonanie, 
że będą on i godnie reprezento
wać w  ZSRR sportow ców  p o l
skich. „P ob y t Wasz w  Z w ią z 
ku Radzieckim  przyczyn i się 
do pogłębien ia p rzy jaźn i m ię
dzy naszym i na rodam i“  — 
m ów i kol. M arm urow icz.

Reprezentacyjna zaw odn icz
ka w  gim nastyce kol. K u rzan - 
ka, żegna le kkoa tle tów  w  
im ie n iu  uczestników  obozu.

SPORT W ZSRR
W M oskwie rozpoe eł się 7 hm. 

W szechzwiązkowa Spartakiada M ło
dzieży Akadem ickie j, w k tó re j b ie
rze udzia ł ponad 13 tys. najlepszych 
sportowców-akadem ików .

W tabeli rozgryw ek o m istrzostw o 
ZSRR w piłce nożnej prowadzi Dy
namo (T b ilis i)  17 g ier 26 pkt. przed 
CDSA 16 gier 24 pkt. Na trzecie m ie j
sce wysunął się Górnik (S ta lino) 

O statnie  mecze przyn ios ły  nastę
pujące w y n ik i: Torpedo (M oskwa) —

Torpedo (G ork i) 2:1, Dynam o (Tb i
l is i)  — Dynamo (Ryga) 3:0. D yna
mo (M oskwa) — G órn ik  (S ta lino ) 
3 4 (1:4), Zenit (Len ingrad) — Dy
namo (Len ingrad 1:1, Spartak (Tb i
l is i)  — WMS 0:0.

* • •
12 najlepszych p ływ aków  radziec

kich rozpoczęło 8 hm. w ie lką  sztafe
tę p ływ acką po Wołdze na trasie  
Kujbyszew  — S ta lin g ra d  dł. tn ą  km. 
Pierwszy etap sztafety d ł. 74 km 
przepłynął G la d ilin  (M oskwa) w ecn- 
sie 11:42:50 godz.

M ów i ona m. in. „P ragn iem y, 
abyście pow iedz ie li naszym  
kolegom  w  Z w iązku  Radziec
k im , że będziem y us iln ie  p ra 
cować na obozie, w  celu pod
niesienia naszych w yn ikó w , i 
pogłęb ien ia  naszej św iadom o
ści po lityczne j, że wytężoną  
pracą, w spó lnym  w ys iłk ie m  
przygo tow u jem y się do I I I  
Światow ego Ż lo tu  M łodych  
B o jow n ikó w  o P okó j w  B e r l i
nie“ .

Im ien iem  wyjeżdża jących  
sportowców  odpow iada kol. 
K orb an , zapewniając, że będą 
oni godnie reprezentować na
szą Ojczyznę. „Jesteśm y p rze
konani, że nasze spotkanie z 
kolegam i radz ieck im i, w y p ró 
bow anym i p rz y ja c ió łm i p o l
skich sportow ców  — m ów i —  
dodatn io w p łyn ie  na polepsze
nie naszej pracy. Pomoże nam  
to le p ie j przygotow ać się do 
czekających nas A kadem ick ich  
M is trzos tic  Ś w ia ta “ .

O krzyk iem  na cześć W ie lk ie 
go S ta lina , podchwyconym  en
tuzjastycznie przez zebranych, 
kończy kol. K orban  swoje w y 
stąpienie.

Następuje teraz serdeczne 
pożegnanie, zewsząd słychać 
życzenia ja k  na jlepszych w y -

Wyjazd do ZSRR sprawił nam olbrzymią radość
—  m ó w ią  le k k o a tle c i

Tuż przed odejściem pociągu, p rzeprow adziliśm y k ró tk ie  
rozm ow y z k ilkom a członkam i ek ipy  sportow ej, w y jeżdża
ją ce j do Z w iązku  Radzieckiego. Wszyscy są zaszczyceni 
tym  w yróżn ien iem  i  w yraża ją  o lb rzym ią  radość z m ożno
ści wspólnego tren ingu  i zawodów ze w sp an ia łym i le k k o 
a tle ta m i radzieck im i.

N ajm łodsza  nasza re p re ze n ta n t
ka. M acie  jakó w n a. tak  m ów i:
..W ie lką  radość spraw iła  m i w ia -

R adzieckiego „O czyw iście  m am  
nadzie ję , że popraw ię  tam  m oje  
w y n ik i. — m ó w i. — Będę stara ła  
się ja k  n a jw ię c e j skorzystać od 
zaw odniczek rad zieckich , a po po
w rocie  do k ra ju  przekażę te  do
św iadczenia swoim  k o leżan ko m “ .

Po raz p ierw szy  s tartow ać będzie  
z zaw o d n ikam i ra d z ie c k im i dw u- 
k ro tn y  a ka d em ic k i m is trz  P o lsk i

dla nas w szystk ich  jasne. Osobi
ście jestem  ogrom nie uszczęśit- ___  ______
w io n y  m ożliw ością  bezpośrednie- i P o trzebow ski, rozm ow ie  pod-
—  - i -  -  ---------- 1 k reś lą  en znaczenie, ja k ie  m ieć

będrJe w spólny tre n in g  ze spor
tow cam i ZS R R  przed  Z lo te m  w  
B e rlin ie .

Ci sportow cy 1 działacze, z k tó 
ry m i rozm aw ia liśm y , w y ra ż a ją  
m yśli i uczucia całe j 5«-osobnwej

<R>

domość, że p ierw szy  m ój w y ja z d  go ze tkn ięc ia  się z działaczam i 
zagran icę nastąpi w łaśnie do p rzo d u jące j w  świecie le k k o a tle 
c i'. ią /.ku  R adzieckiego. Od spor- i ty k i ra d z ie c k ie j“ , 
tow ców  rad zieck ich  m ożna p rze - j T rz y k ro tn a  akad em icka  m is trzy -  
ciez w ic ie  się nauczyc. Jeśli będę ni P o lsk i U w ic k a  w y je żd ża  za
h a rto w a ć , ha jadę  ja k o  rezerw o - ; ?ranicę r6w n ieź  pó raz p ierw szy  
w a postaram  się popraw ie  m oje  : t ona cieszy się z tego że w L

S o w s k ,  s tw ierdza , - * Zd * »  ' - « ¿ u , .  Ł  ' Zw iąS Tu ‘ e i ip y .  
że w y ja z d  ten to w ie lk i zaszczyt 
dla zaw od n ików  i  tren erów . „ D la  f  
nas tren eró w  - •  m ów i — to ja k b y  
w y ja zd  na wyższą uczeln ię  po no
w e w iadom ości i dośw iadczenia.
P ob yt w  Z w ią z k u  R ad zieckim  po- g > ,  > 1 1
zw-oli nam  sam ym  dużo się n a u - ,  ktOTG W VI©CnOlQ

n ików , składane lekkoa tle tom  
przez ich  kolegów.

Za chw ilę  w ie lk i autobus 
odwozi całą grapę na dw o
rzec...

*
Na dw orcu W arszaiua — 

G łów na żegnają od jeżdżają
cych sekretarz G K K F  S k rzy 
pek, ob. S ienkiew icz w im ie 
n iu  sekc ji le kkoa tle tyczne j 
G K K F  W im ie n iu  od jeżdżają
cych odpowiada przewodniczą
cy sekcji ob. Foryś.

Jeszcze k ilk a  c h w il ostatn ich  
rozm ów i  pożegnań i p u n k tu 
aln ie  o godzinie 9.40 pociąg ru 
sza w  drogę. (R)

czyć. Po p rzy je źd z ie  czeka nas 
ob ow iązek  przekazan ia  n aby tych  
tam  w iadom ości w szystkim  spor
tow com  w  k ra ju “ .

Zasłużony m is trz sportu  S taw 
czyk  spotka się z zaw o d n ikam i 
rad z ie c k im i n ie  p ierw szy  raz 
..W spólny  start i tren in g  da nam

; ! Skład polskiej ekipy lekkoatletycznej J 
która wyjechała {

do Zwiqzku Radzieckiego Jł
)
I  K O B IE T Y : Ilw icka, Kuź- 
I  micka, M iiinicka, Bocianów 
t  na, Piwowarowna, Grycz-

to generalna (  kówna, Gościniakówna, L e -  próba przed B eru n em . Zn a jąc  ra -  i  .
dzieckich kolegów n iezm ie rn ie  f  sznerownd, ¡Maciejakówna. 
cieszę się z tego, że nasi m łodzi f  Ronczewska, Duńska, Gbur_ 
zaw odnicy , k tó rzy  stanow ią w ie k - $ k ó w n a  W a s s e ra h  R r e in i -  
szosc naszej ek ip y , będą m ie li i  . ’ »a^serao. »regu
możnos«' zobaczyć p ra w d ziw y c h  J ianka. Konikowna, Dobrzan 
sportow ców , w zorow ych kolegów *  ska, Ciacbówna. 
i  o b yw ate li swego k ra ju “ . f

P rzew odn iczący  sekcji le k k o - i i k w y n w m T  i
a tle tyczn e j G K K F  Foryś, rozm a- \  M Ę Z C Z Y Z N I: Kiszka,
w ia  z nam i bardzo k ró tk o  „ O l- “ Buhl, Lipski, Stawczyk, 
h rzy m ie  znaczenie w y ja zd u  dla f  
naszych m łodych  zaw od n ików  jes t

Statkiewici, Korban, W er- a 
bliński, Potrzebowski, K u - j  
smirek G raj, Szwargot, Kie  ̂
las, Krzyżanowski. Adam -  ̂
czyk. Lipiec, Gralka. K a- j  
sprzyoki, M ilewski, Lew an- ( 
dowski, Cecuła, Ważny, j  
Krzesiński, Janiszewski, f 
Weinberg, M. Hoffman, K u - j  
żmicki. Lomowski, Sidło, i  
Garncarczyk, Kujaw a, M a- f 
słowski. Zieleniewski. I

t

Zacięte w alk i
podczas

eliminacji wioślarskich
w  Kruszw icy

(T e le f .  od w łasn ego  koresponden ta)
W  K ru szw icy  na jeziorze Go- 

ple odby ły  się w  sobotę i  n ie 
dzielę ogólnopolskie regaty e l i
m inacyjne. Regaty te da ły  po
gląd na fo rm ę  poszczególnych 
osad przed czekającym  na 
szych w ioś la rzy  czwórmeczu 
z Czechosłowacją, R um un ią 
i W ęgram i oraz przed w y ja z 
dem na Z lo t w  B erlin ie .

Regaty odbyły się przy pięknej 
pogodzie na torze długości 2.000 me
trów  dla konkurencji męskich 
i 1.500 m etrów  dla konkurencji ko
biecych. W p ierwszym  dniu regat 
sta rtow a ło  328 uczestników, w dru
gim  natom iast 419.

Do najciekawszych należał bieg 
męskich ósemek, w którym po raz 
pierwszy w historii naszego wio
ślarstwa brało udział 8 osad. W al
ka toczyła się na całym torze, •  
rozstrzygnięcie padio dopiero na fi
niszu.

A oto ciekawsze wyniki: jedynki 
kobiet wygrała Kieda AZS Wrocław 
przed Jezierską Ogniwo — Warsza
wa. W jedynkach mężczyzn zwycię
żył zdecydowanie Kocerka w czasie 
7.39,8 wyprzedzając Koperskiego z 
Kruszwicy prawie o minutę. Nie
spodzianką zakończył się bieg mę
skich czwórek, w którym ambitna 
osada AZS Kraków pokonała aka
demickich wicemistrzów świata, 
czwórkę AZS Wrocław. Minimalne 
zwycięstwo, z różnicą 9.1 ack. uzy
skali krakowiacy lepszym finiszem 
AZS — Wrocław zrewanżował się w 
czwórkach bez sternika pokonując 
bezkonkurencyjną dotychczas Osadę 
Stali — Bydgoszcz.

Ósemki mężczyzn przyniosły po 
wyrównanej walce następującą ko
lejność: 1) Ogniwo — Kalisz 6,35, 2) 
Stal — Bydgoszcz 6,36.2 S) Bu
dowlani — Warszawa 6,36,4. Bieg 
ósemek kobiecych zostanie powtó
rzony w poniedziałek wskutek z ło 
żonych przez 4 osady protestów.

7awody wykazały dobre przy
gotowanie startujących i były dobrą 
propagandą sportu wioślarskiego.

ST. KASPROWICZ
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1 F R A  O M  E N T Y  O P O K H A  D A N I Ą  |
Sięgnął n iezdarn ie  pod łóż

ko, ale zaraz ję kn ą ł:
—  F ranek — k rz y k n ą ł — 

w iją c  się z bólu.
Chłopiec, siedzący dotąd pod 

oknem , w  m ilczen iu  podbieg ł 
do niego. Fe liks tymczasem 
gw a łtem  n iem a l w pakow a ł 
starego pod pierzynę.

—  F ranek— pow tórzy ł, k rz tu 
sząc się co chw ila , blacharz — 
da j tę paczkę, com ją  p rzy 
w ió z ł z warsztatu...

Chłopiec n u rk n a ł pod łóżko 
i  zaraz ukazał się spowrotem  
z pokaźnym , b laszanym  pu
de łk iem  w  reku. S ta ry  u ją ł je  
w  ręce, de lika tn ie  ja k  różę, 
ods un ą ł pokryw kę . F e liksow i 
m ig n ą ł przed oczami znajom y, 
s iny  m igo t d ru ka rsk ich  czcio
nek.

Z dum iony w p a rł oczy w 
starego. Tam ten, zadowolony 
z w yw ołanego wrażenia, uś
m iechną ł sie tr iu m fu ją c o :

—  A  nie m ów iłem  wam , że 
z człow iek iem  trzeba inaczej, 
j f lk  z ogniem.

— Zdążyliście zebrać? — za
py ta ! cicho Feliks.

— A  co m vśiicie? Za darm o 
dostałem  w gębę? M usia ło  się 
opłacić. Tak — to p rz y n a j
m n ie j m nie j boli. I  lekko na 
duszy.

Znow u złapał go atak su
chego. straszliwego kaszlu.

— A  pude łko — dodał po 
c h w ili z wahaniem  — weźcie 
ode mnie... S iadłem  i z rob i
łem , bo i spać n ie  bardzo m oż
na z bólu. A  tak  — przenieść 
w am  będzie lep ie j, i taka choć 
pam ią tka  zostanie po mnie.

C h w yc ił Feliksa za rękę, 
p rzyw o ła ł oczami:

— N ie zapom nicie o mnie. 
słowo? N ie zapom inajcie 
przy jdźc ie , bo tak  — żyć d u 
szno i  um ierać — duszno. 1 
strasznie... — m ó w ił z w y s ił
k iem  O bróc ił znowu oczy ży
we. płonące wśród m a rtw o ty  
cia ła.

—  Jak  bedziecie m ie li coś 
do rob o ty  z naszego b lach a r
skiego fachu — przychodźcie, 
daw a jc ie . Sam zrobię... W szy
stko zrobię...

W  k ilk a  c h w il później szedł 
Fe liks  spowrotem . niosąc pod 
pachą ocalałą resztkę czcionek 
z M a rc inow e i d ru k a rn i. Na u - 
lic y  długo w y p a try w a ł tra m 
w a ju . W  końcu p rz y w ló k ł się. 
K o n d u k to r chodził w  n im  p ó ł
senny jeszcze, z iew ając co 
chw ila .

Z a in te resow ał się żyw ie j do
piero b laszanym  pudełkiem , 
k tó re  Fe liks  trzym a ł na k o la 
nach.

— O, ja k ie  ładne! — zdzi
w i ł sie szczerze.

Teraz i Fe liks p rz y jrz a ł się 
b liże j podarunkow i. Pudełko 
rzeczyw iście b y ło  n iebrzydkie . 
P racow ic ie  wyczyszczone, lśnią 
ce ja k  lus tro , na kraw ędziach 
m is te rn ie  zdobione. B y ła  to 
na iw na ornam entyka  ogniwa 
ka jdan, poprzerywanego za ry 
sami m ięsistych serc.

K o n d u k to r b y ł ciągle pełen 
podziwu:

—  Ile  tu ta j rob o ty ! Że też 
sie cz łow iekow i chciało...

Fe liks spo jrza ł bacznie j na 
niego. S ta ł dobroduszny, n ie 
co g łupkow a ty . P rz y tw ie rd z ił 
m u zgodnie:

— T ak  — i  rob o ty  by ło  d u 
żo. i  cz łow iekow i się chciało...

V I

— Z łam ało sie diabelstw© w  
rekach — m ó w ił p łacz liw ie
K w ia tek .

S ta li teraz wszyscy bezrad
nie nad maszyna, k tó ra  zm on
towana n iem al zupełnie, lśn iąc 
nieśm iało, stała gotowa do 
pracy. I  dopiero p rzy osta t
n ie j m uterce, p rzy osta tn im  
naciśnięciu kluczem... Fe liks  
i Dulęba m ilcze li ponuro.

— F atum  jak ieś zaw isło nad

n a m i —  rozm yśla ł głośno Fe
liks .

Z  do łu  dob ieg ł skrzyp d ra 
b iny . W  pó łm roku  strychu  z ja 
w i ł  sie Stasiek, sapiący cięż
ko. D źw iga ł na plecach potęż
n y  stos papieru. P ow o lu tku , 
p ieczo łow ic ie  ja k  dziecko zd ją ł 
sw ój ciężar. P rzysuną ł do sa
m ej m aszynki.

D ulęba z nagłą wściekłością 
c isną ł kaszkietem  o ziemię.

—  Może by  nową da ło  się 
zrobić... — m ru k n ą ł n iepew 
nie.

A le  K w ia te k  znowu zapła
ka ł:

—  A le  iak? N aw et n ie  w iem , 
czy  u nas m am y taką g w in 
townice...

Fe liks  rozstrzygną ł spór:
—  R ob im y bez śruby — po

w iedz ia ł stanowczo.
—  Przecież coś m usi t rz y 

m ać bolec. Inaczej co ch w ila  
bedzie w y s k a k iw a ł — odpo
w iedz ia ł zgnębiony K w ia tek .

—  To bodziem y go choćby 
ręką przytrzym yw ać...

—  A le  kto? —  p rych n ą ł n ie 
dow ierzająco.

—  Ja m am  siłę... —  zabrał 
nagle głos Stasiek.

— P okrw aw isz  się ty lk o  ca
ły  —  k rz y k n ą ł Dulęba z prze
strachem . Przecież to d iabe l- 
stw o zedrze ci cała skórę.

—  Gałgan wezmę. I  czy to 
zresztą, dziadku, n a jw a ż n ie j
sze? —  niespodziewanie szyb
k o  odpow iedzia ł b łęk itn o o k i 
o lbrzym .

D u lęb ie ze zdum ienia oczy 
zaokrąg la ły  się ja k  k o p ie jk i.

— To i pyskować się nau
czyłeś do starszych — zasy- 
czaŁ

Stasiek przestraszył się. M i l 
cząc szukał bezradnym  w zro
k iem  pom ocy u obecnych:

—  N ie krzyczcie, niech sp ró 
b u je  — ozw ał sie Feliks. N a
stępnie spo jrza ł na n ich  wszy

s tk ich  nagie rozb łysłym , prze
pa la jącym , zda się, cz łow ie
ka spojrzeniem :

— Zaczynamy?
P ow ies ili lam pkę na gwoź

dziu w b ity m  w  belkę. Stasiek, 
z ręką  ow in ię tą  w  gałgan, k u 
cną ł p rzy  nieszczęsnym bolcu. 
F e liks  zrzucił m arynarkę , choć 
by ło  nieco chłodnawo. N a c i
snął pedał. M aszynka zaszem- 
ra ła  cicho, szczeknęła, za
zgrzyta ła  przez chw ilę , ja k  ży 
we stworzenie. Fe liks  schw y
c ił  skraw ek papieru, podsu
n ię ty  przez Dulębę i  za c h w i
lę  w y ją ł ju ż  m okra  i  pachną
ca świeżą fa rbą  d ruka rską  u- 
lo tke .

P o c h y lili sie nad nią  w szy
scy wyczekująco, z zapartym  
oddechem.

— Z le jest... —  pow iedzia ł 
Feliks. — Sami zobaczcie, ja k  
wyszło. Farba tak  zalewa, że 
przeczytać n ie  można. P rze
ta r ł lekko lite ry , spo jrza ł na 
przykucn ię tego Staśka-

—  T rzym a się?
—  Trzym a...
— No. to jedziemy... — 

znowu szczeknął maszyną. 
Lam pa na ftow a rzucała na 
tych czterech m ilczących lu 
dzi pom arańczową aureolę 
św ia tła . Po be lkach zm iennie 
pełzały ich czarne cienie. Cza
sami dobiegło czyjeś w est
chnienie. jedno i d rug ie  zda
nie  zam ienione w  prze locie i 
potem znowu jednosta jny, m ia 
ro w y  ja k  p rz y p ły w  morza 
ry tm  roboty, znowu ty lk o  n ie 
pew nie m rugające przez d łu 
gie, nocne godziny — św ia te ł
ko lam py.

M aszynka zacinała się co 
chw ila . Stasiek m rucza ł pod 
nosem, w idać z zadowolenia. 
K w ia te k  czu jn ie  śledził każdy 
ruch re k i Feliksa. Dulęba 
żwawo krza ta ł się przy  pa
pierze. F e liksow i pow o li za-

Przed Światowym Ziołem Młodych Bojowników o Pokój

Afryka walczy przeciwko imperialistom
Wszędzie, na w szystk ich  kontynentach, wc wszystk ich 

k ra ja ch  postępowa m łodzież p rzygo tow u je  się do I I I  Ś w ia 
towego Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j.

Na ca łym  święcie m łodzież w yb ie ra  de legatów  na Z lo t 
do B e rlina . Są n im i na jlepsi, n a jo fia rn ie js i bo jow n icy  o po
kó j, postęp i lepszą przyszłość. T rudn ą  i  ciężką w a lkę  toczy 
m łodzież k ra jó w  kap ita lis tycznych , ko lon ia lnych  i zależ
nych z te rro re m  i  o k ru tn y m  w yzysk iem . Obecnie, w  przed
dzień Z lo tu  zebranie w ystarcza jące j ilości pieniędzy, po
trzebnych dla  w ys łan ia  delegata do B e rlin a  — to jedno 
z trudn ych  zadań m łodych bo jo w n ików  o pokó j w  tych 
k ra jach . T ym  trudn ie jsze, że bezustannie rośnie bezrobocie, 
tym  cięższe, że wynagrodzenia o trzym yw ane przez tych, 
k tó rzy  m ają  pracę — n ic  s tarcza ją najczęściej na życie. 
Wobec te j sy tua c ji ŚFM D zorganizow ała Fundusz S o lid a r
nościowy, k tó ry  ma dopomóc delegatom m łodzieży z całego 
św iata do wzięcia udzia łu  w  Z locie B e rlińsk im .

Pon iże j d ru ku je m y  z n ieznacznym i sk ró tam i a r ty k u ł pt. 
„A f ry k a  walczy p rzeciw ko im p e ria lis to m “ . S tanow i on w y 
ją te k  z broszury T. A tk insa  pt. „M Ł O D Z IE Ż  K R A JÓ W  K O 
L O N IA L N Y C H  I  Z A L E Ż N Y C H  W A L C Z Y  O W O LNO ŚĆ“ . 
A r ty k u ł ten pomoże Ci le p ie j zapoznać się z w a ru n ka m i ży
cia i w a lk i lu dó w  a frykań sk ich , pomoże Ci zrozum ieć zna
czenie Funduszu Solidarnościowego.
150 m ilio n ó w  ludności zam ie

szkuje kon tynen t a frykań sk i. 
Z te j liczby b ia łych  jest zaled
w ie  pięć m ilionów . Są to prze
ważnie p lan ta to rzy , kap ita liśc i, 
m isjonarze, urzędnicy. O ni są 
fak tyczn ym i -władcami czarnego 
lądu.

Połowa wszystk ich b ia łych  w  
A fry c e  zam ieszkuje Un ię P o łu 
dn iow o - A frykań ską . Jest to 
k ra j,  w  k tó ry m  M u rz y n i są n a j
ba rdz ie j prześladowani. M im o, 
że stanow ią 80 procent lu dn o 
ści, są w ięźn iam i we w łasne j 
ojczyźnie.

O fic ja ln a  p o lity k a  faszystow
skiego rządu P o łudn iow e j A f r y 
k i nosi nazwę „A p a rth e id “ , czy
l i  „O dgrodzenie“ . Na każdym  
k ro k u  można zobaczyć napisy 
„wstęp dla kolorowych i psów 
wzbroniony“. Is tn ie ją  specja l
ne „re z e rw a ty “ , skąd pod karą  
śm ie rc i n ie  w o lno  M urzynom  
oddalać się. Z reze rw atów  tych 
są on i w yn a jm o w a n i do na jc ięż
szych prac w  kopa ln iach złota 
i d iam entów .

W  P o łudn iow e j A fry c e  m iesz
ka także 600.000 H indusów .
Is tn ie ją  63 ustaw y rządowe 
w ym ierzone w yłączn ie  prze
c iw ko  nim . Do P o łudn iow e j 
A f r y k i nie w o lno przyjeżdżać 
„n ie -b ia ły m “ .

Faszyści a frykańscy  o tw arc ie  
przyznają się do po k rew ień 
stwa z h itle ryzm em  i  che łp ią  się 
tym . Faszyści a frykańscy  są pu 
p ilk a m i im p e ria lis tó w  am ery
kańskich.

Jest rzeczą jasną, że w  te j sy
tu a c ji o ośw iacie i m oż liw o 
ściach na u k i dla m łodzieży m u
rzyńsk ie j n ie  może być m owy. 
N iedawno nawet wprowadzono 
zakaz za trudn ian ia  m łodych 
M urzynów , M u la tó w  i H in d u 
sów przy ja k ie jk o lw ie k  pracy, 
p rzy k tó re j można zdobyć k w a 
lif ik a c je  zawodowe.

90 procent m łodzieży, w sku 
tek w y ją tk o w e j nędzy, c ie rp i 
na choroby spowodowane n ie 
dożyw ianiem . Na każdych 
100.000 M urzynów  co ro ku  u - 
m iera na g ruź licę  1.500, podczas 
gdy wśród ludności b ia łe j p ro 
cent ten n ie  dochodzi do 32 na 
100.000. Na czworo dzieci tro je  
um iera w  p ierw szym  ro ku  ży
cia. W ydaw ać by się mogło, że 
w  tych w arunkach narody A f r y 
k i pozbawione są m ożliw ości 
w a lk i, że ka jdany, k tó ry m i ich 
skuto, w iążą im  ręce. Lecz sami 
faszyści zmuszeni są przyznać, 
że tak  nie jest.

Ilu s tro w a n y  tyg o d n ik  w  D u r- 
banie, „D agbreek“ , zam ieścił 
mrożące k re w  w  żyłach fo tog ra 
fie  ze scen z w ięz ien ia  w  P re 
to r ii,  gdzie osadzeni są m łodzi 
M u rzyn i. Na dwóch i  pół s tro 
nach tygodn ika  w yd rukow ano  
fo tog ra fie  pastw ien ia się nad 
w ięźn iam i i uzupełn iono je  a r- 
tj-ku łem  w ych w a la jącym  b ru ta l 
ne fo rm y  k a r  cie lesnych i  to r 
tu r.

„Jest to n igdy  nie  zapom nia
ne w rażenie — pisze au to r a r
ty k u łu . —  K rz y k i bó lu od b ija -

Aio w  ja k ic h  w a runkach  p racu ją  M u rzyn i na p lan tac jach  
b ia łych  ko lon iza torów .

czyna ły d rę tw ie ć  nogi. Bez
w ład ogarn ia ł cia ło coraz w y 
żej. Od dawna s tra c ił ju ż  ra 
chubę godzin, s tra c ił i  ra ch u 
bę odb ijanych  odezw. M ach i
na ln ie  b ra ł do rą k  podtykane 
m u przez Dulębę s k ra w k i pa
p ie ru  i  m ach ina ln ie  odk łada ł 
je  obok.

G dy jednak K w ia te k  n ie 
śm ia ło zaproponował m u, że 
go zastąpi — przecząco po trzą
snął głową. M im o  d rę tw o ty  
nóg, m im o na ta rczyw ie  sz tu r
m ujące j senności czuł się ra 
dośnie i lekko. W  m ia rę  prze
d łużenia sie pracy, coraz śm ie
le j i lep ie j pokonyw a ł sen i  
bezwład. Coraz dok ładn ie j i 
p recyzy jn ie j p racow ał przy 
maszynie. Dulęba p a trz y ł na 
to w  podziw ie. Teraz dopiero 
dostrzegał, ia k  bardzo prze ra
sta ł ich ten człow iek, n ie  prze
stając być jednakże je dn ym  z 
n;ch.

O to on — F e liks: Wysoka, 
chw iejąca się postać, rozsze
rzone. bezsenne oczy. u tk w io 
ne n ieruchom o w  robotę. W 
m e j zdawał sie rosnąć. Jesz
cze ba fdz ie i sm ukla ł, jeszcze 
żywiej,- potężniej oślep ia ły 
św ia tłem  jego oczy, jeszcze 
szybszy, p łynn ie jszy b y ł ruch 
pracującego niezm ordow anie 
ciała.

Nagle za trzym a ł się, zn ie ru 
chom ia ł na chw ile . S po jrza ł 
na n ich pyta jącym  w zrokiem :

—  Co sie stało?
Dulęba uśm iechnął się:
— O t i - wszystko... — nasu

ną ł o ku la ry  głęb ie j na oczy, co 
by ło  u niego zazwyczaj oznaką 
szczególnego zadowolenia.

— Z robotą — koniec na 
dzisiaj...

Fe liks w  m ilczeniu odszedł 
od maszyny. Z b liży ! się do za
słoniętego szczelnie okienka, 
mieszczącego sie w  szczycie 
dachu.

— Ś w ita  iuż... Zdążyliśm y. 
Dulęba szturchną ł Staśka,

skulonego przy maszynie:
— W stawaiże — p rychną ł— 

fa.iran t!
O lb rzym i chłop iec un iós ł 

tw arz .- B y ła  w y k rzyw io n a  z 
bólu.

— Czego koniec? — zapyta ł 
bezprzytom nie i nagle z c i
chym  jęk iem  schował rękę za 
siebie.

Dulęba >rzyskoczył do nie
go b łyskaw iczn ie :

—  D a w a j! —  k rzykną ł.
Stasiek. strwożony, posłusz

nie w yciągną ł ją  spowrotem .
W ilgo tny , ru d y  gałgan, o w i

ja ją c y  palce, upad ł na ziemię. 
Cała d łoń  m ia ła  porwaną, 
k rw a w o  łuszczącą się skórę. 
F e liksow i znowu coś boleśnie 
u tk w iło  w  gardle.

— D la  c iebie dosyć ju t  te
go dobrego, chłopcze...

A le  o lb rzym  t k w i ł  uporczy
w ie  w  m ieiacu.

— Idź  do m a tk i —  sykną ł 
gn iew nie D ulęba —  niech cię 
w ysm aru je  olejem...

Stach w skazał w  odpow ie
dzi zdrow ą ręką na stos za
d rukow anych  ulotek.

— A  co z ty m  będzie? — 
zapyta ł nieśm iało.

—  Pójdzie  do ludzi.
— To ja  zaniosę. S iln y  je 

stem.
—  Są jeszcze s iln ie js i od 

ciebie. Idź, już, idź...
Stasiek ociągając się, począł 

schodzić na dół.
— Pójdę już  — m ó w i! w  

dalszym  ciągu Feliks. — Po 
drodze Dodrzucę b ibu łę  na 
punk ty . Jak oni się wszyscy 
ucieszą. — P o jaśn ia ł cały, 
C h w yc ił sznur i papier, prze
zorn ie schowany w  kącie.

— Pomożemy wam  — ozwał 
sie K w ia tek .

— Dam  rade. A  na was też 
pora. — Przez ok ienko w ta r 
gnęły dalekie, n ieśm ia łe po
gw izdy, ja k  brzęczenie ś w ie r
szczy.

— Weźcie ty lk o  ze sobą b i
bu łę  do warsztatów...

W spólnie wyszli przed dom  
Feliks D ow iedzia ł, gdy się roz
s taw a li:

— P am ięta jc ie  ty lk o  o m u
trze. bo inaczej po kole: 
sk rw a w im y  sobie ręce. A na 
b ibu łę  — to trochę szkoda, 
bez p raw dz iw e j potrzeby... — 
Odszedł z w ie lka  paką w  rę 
ku. chw ie jący się. sm ukły

K w ia te k  po pa trzy ł przez 
chw ile  w  ślad za n im :

— Co za cz łow iek — w y r 
wa ło m u sie nagle.

A le  Dulęba obruszył się od 
razu:

— Człow iek? — zapiszczał 
gn iewnie. — Gdzieżeś w idz ia ł 
takiego, ja k  on? To płom ień. 
W szystkiem u i . w szys tk im  da 
radę, gdy się spala...

(D.c.n.)

ją się echem w całym więzie
niu. Murzynów smaga się bato
giem z dziewięciu rzemieni, 
które palą skórę, jak rozpalone 
żelazo. Przed użyciem rzemienie 
moczy się w roztworze soli i 
wody wapiennej, aby w chwili' 
użycia były zupełnie sztywne.“

M im o .srożącego się te rro ru , 
m im o k a ry  śm ie rc i za p rzyna
leżność M urzyn ów  do organ iza
c j i  zw iązkow ych, liczba człon
ków  n ie lega lnych zw iązków  za
wodow ych stale wzrasta. W zra
stają też wśród ludności m u
rzyńskiej wpływy partii komu
nistycznej i Ligi Młodzieży K o
munistycznej. Dlatego też oby
dwie organizacje zostały przez 
rząd M alana rozwiązane.

N a jba rdz ie j bo jow y, n a jle p ie j 
zorganizowany, n a js iln ie jszy  na 
kon tynencie  a fryka ń sk im  jest 
ruch  na rodow o-w yzw o leńczy w  
A fry c e  Północnej i  F rancusk ie j 
A fry c e  Zachodniej. Tam  też 
jes t na jb a rdz ie j bo jowa, n a jle 
p ie j zorganizowana m łodzież

A fry k a  Północna, t j .  Tunis, 
Maroko i Alger, za jm u je  ważne 
położenie strategiczne w  w o jen 
nych planach im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich . M ów ią  o tym  
w yraźn ie  liczby budżetów  w  
tych kolon iach.

W  Tunisie na 250.000 dzieci 
w  w ie ku  szkolnym  ty lk o  40.000 
korzysta z dobrodz ie js tw  nauki. 
W budżecie z 22 m iliardów fran  
ków 18 m iliardów przeznaczono 
na przygotowania wojenne, a 
tylko 47 milionów na oświatę.

W  Algerzę ty lk o  co dziesiąty 
chłop iec w  w ieku  szkolnym  u - 
częszcza do szkoły. Z budżetu 
na oświatę asygnowano 138 
milionów franków, tj. 90 razy 
mniej niż na przygotowania wo
jenne i 60 razy mniej niż na 
policję.

Powszechnie znana jes t boha
terska postawa dokerów  w  po r
tach A f r y k i Północnej, k tó rzy  
odm aw ia ją  w y ładow an ia  b ron i 
am erykańskie j.

Ż e ru jąc  na ciem nocie ludu , 
imperialiści francuscy używają  
swoich kolonii afrykańskich  
jako źródła taniego mięsa a r
matniego w  wojnie przeciwko 
Vietnamowi i narodowi M alga- 
szów na Madagaskarze. O sta t
n io  je dn ak  m usiano znacznie o- 
g ran ićzyć w erbunek ze w zg lę
du na wrogość, z ja k ą  spo tka li 
się przeprow adzający re k ru ta 
cję podo ficerow ie w  na jod leg 
le jszych naw et w ioskach. Prasa 
pisała, że n ie je dn okro tn ie  han
dlarze mięsem armatnim byli 
bici i wypędzani ze wsi przez 
młodzież, którą agitowali.

M łodzież A f r y k i Północnej 
po łożyła duże zasługi w  akc ji 
zbierania podpisów pod A pe

lem  S ztokholm skim . W  Tunisie 
członek Z w iązku  M łodzieży De
m okra tyczne j, B e la jh , zebrał 
sam jeden 9.970 podpisów. Ogó
łem  30 procent w szystk ich  pod
pisów zostało zebranych przez 
m łodych b o jo w n ikó w  pokoju.

K o lon iza to rzy odpow iedzie li 
na sukcesy osiągnięte przez 
m łodzież — b ru ta ln y m i rep re 
sjam i. Zawieszono w ydaw anie  
czasopism m łodzieżowych w  
M aro ku  i  w  A lgerze. A reszto
wano w ie lu  w yb itn ych  dz ia ła
czy m. in. Harmela, członka 
Zarządu Z w iązku  M łodzieży De
m okra tycznej.

N ie  m ającą sobie rów ne j de
m onstrac ją  żywotności mas lu 
dow ych A f r y k i b y ł w ie lk i kon 
gres zorganizowany przez A f r y 
kańskie  Z jednoczenie D em okra
tyczne, w  którego skład wcho
dzą postępowe organ izacje  
m łodzieży ze w szystk ich  k o lo n ii 
francuskich . Z jednoczenie to  l i 
czy przeszło m ilio n  członków.

Kongres m ia ł się odbyć w 
gru dn iu  1948 r „  ale guberna to r 
francu sk i w yd a ł zakaz zw oła
nia go. N ie docenił on jednak 
s iły  ruchu  na rodow o-w yzw o leń
czego. Z jazd został w p raw dz ie  
odłożony, lecz już w lutym  
1949 r. 30.000 delegatów ze 
wszystkich stron A fryk i ze
brało się w podzwrotnikowym  
mieście Abidżan. I  tu taj władze 
ko lon ia lne  p róbow a ły  n ie  dopu
ścić do odbycia się kongresu. 
Zakazano w yna jęc ia  stad ionu 
sportowego, odm ów iono zezwo
lenia zebrania się na placu.

Wówczas delegaci, k tó ry m  
tow arzyszy ły  dz ies ią tk i tysięcy 
m ieszkańców A bidżanu i  o k o li
cznych osiedli, ud a li się do tro 
p ika lnego lasu -  dżung li, tam  
w zn ieś li tryb u n ę  i  m im o wszy
stko rozpoczęli obrady.

Na zakończenie obrad kon
gres urządzi! uroczysty obchód 
Dni Leninowskich. Im ię  i dzie
ło w ie lk iego  Len ina znane są 
w szystk im  ludom , k tó re  walczą 
o w yzw olenie. N aw et w  zapad
łych  lep iankach i szałasach w  
dziew iczych lasach A f r y k i m o
żna spotkać p o rtre ty  Len ina  1 
S talina.

M ło d y  Senegalczyk przem a
w ia ją c  na kongresie ośw iad
czył: „Nasz kongres jes t d la  ko
lon iza to rów  ta k  m iły , ja k  sko r
pion za koszulą. Da on im p e ria 
lis tom  nauczkę“ .

W  A fryce , „k ra ju  rozpaczy i  
s ie roctw a“ , ja k  nazw ał ją  poe
ta francusk i, zaśw ita ła nadzie
ja  I  tu ta j zna jdu je  oddźw ięk 
potężna fa la  ruchu  narodowo -  
wyzwoleńczego, wstrząsająca 
podstawam i starego k o lo n ia l
nego św iata.

T O M A S Z A T K IN S

) kałamarzach, szpagacie 
i „niebezpiecznych

materiałach propagandowychH

Ze reakcyjne rządy na ca łym  
św iecie bo ją się słowa „P o k ó j“  
— _ to m y w iem y. Jest jednak  
wśród reakcy jnych  rządów je 
den, k tó ry  nie ty lk o  bo i się 
k a r tk i papieru ze słowem  „P o 
k ó j“ , ale nawet p ióro, o łó w k i i 
a tram e n t — uważa za „n iebez
pieczny m a te ria ł propagando
w y “ . Rząd ten w  poczet niebez
piecznych m a te ria łó w  p ropa
gandowych za liczy ł nawet sp i
nacze, szpagat, k le j, czysty pa
p ie r i  inne w y ro b y  ka n ce la ry j
ne. W yroby, w yprodukow ane  
ręka m i polskiego robotn ika.

Cóż to za rząd? — zapytacie.
Jest to rząd b ra z y lijs k i, k tó 

rego M in is te rs tw o  Spraw  Za
granicznych dokonało ostatn io  
nowego ak tu  bezpraw ia wobec 
Poselstwa Polskiego w  B razy lii. 
Na odbyte j w  dn iu  9 lipca  kon
fe re n c ji prasow ej, rzeczn ik rzą
du RP z łoży ł oświadczenie, w  
k tó ry m  s tw ie rd z ił m. in .:

„W  dniu 21 czerwca Posel
stwo Polskie w Rio de Janeiro 
powiadomione zostało pr/cz 
brazylijskie MSZ, że władze 
brazylijskie zamierzają otwo
rzyć posyłki dia Poselstwa za
trzymane zresztą od szeregu 
miesięcy na komorze celnej, i że 
M SZ zaprasza do asystowania 
przy otwarciu przedstawicieli 
Poselstwa RP, zapewne w celu 
usankcjonowania tego bezpra
wia. Poselstwo nasze odmówiło 
wydelegowania swego przedsta
wiciela, uważając za niemożli
we legalizowanie pogwałcenia 
przyjętych zwyczajów dyploma
tycznych.

Mimo to, dnia 3 lipca br. w ła 
dze brazylijskie dokonały otwar 
cia paczek Poselstwa Rzeczypo
spolitej w Rio de Janeiro. Po
selstwo nasze zaprotestowało 
przeciwko temu aktowi bezpra
wia.

Niewiadomo dokładnie co 
władze brazylijskie -zamierzały

znaleźć w przesyłkach, w iado
mo za to dokładnie co poselstwo 
polskie w Rio de Janeiro miało 
w  nich otrzymać. Przesyłki za
w ierały polską prasę, codzienną 
i periodyczną, nasze wydawnic
twa krajowe, literackie i spo
łeczne, książki o Planie 6 -le t- 
nim, o rozwoju naszego dobro
bytu i kultury, o wkładzie Pol
ski w  międzynarodowe dzieło 
pokoju.

Szereg przesyłek zawierało  
papier biurowy, pióra, ołówki, 
atrament, spinacze, szpagat, 
kle j i inne polskie wyroby kan
celaryjne, w które zaopatruje 
się z kraju  wszystkie urzędy 
zagraniczne Rzeczypospolitej“.

O sta tn i ten w y b ry k  w ładz  
b ra z y lijs k ic h  jest częścią sk ła 
dową, prowadzonych ju ż  od 
dłuższego czasu, a taków  reak
c ji b ra z y lijs k ie j p rzec iw ko  P o l
sce W atakach tych  celu je  
szczególnie prasa reakcy jna, 
k tó ra  w  swych k łam stw ach po
sunęła się aż do tego iż tw ie r 
dzi wręcz np że w  Polsce L u 
dow ej nie prow adzi się abso lu t
nie żadnej odbudowy. Nasilenie  
tych ataków  wzrosło szczególnie 
od czasu, k iedy b ra z y lijs k i m i
n is te r spraw  zagranicznych po
w ró c ił z kon fe ren c ji m in is tró w  
spraw  zagranicznych k ra jó w  
A m e ry k i Łac iń sk ie j w W aszyn
gtonie, gdzie ja k  w iadom o przo
dow a ł w  służalczości wobec 
USA.

Cała ta sprawa nie pow inna  
jednak nikogo dz iw ić. Jeżeli bo
w iem  po lic ja  now ojorska po tra 
f i  szukać bom by atom ow ej 
wśród zabawek dziecinnych na 
po lsk im  s ta tku  „B a to ry " , to 
czyż p o lic ja  b ra zy lijska  nie m o
że uważać ka łam arzy i  papieru, 
przesłanych dla poselstwa po l
skiego w  Rio de Janeiro, za 
niebezpieczny m a te ria ł w y 

w ro to w y"?
S. K .
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